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Rok XLI. 


wychodzi o godzinie -tej wieczorera. 


Lwów 23 września. 

Zanoiowaliśmy już, że Gazeta Kościelna 
przypomniała komisarzom drugiego wiecu katoli- 
ckiego zwołanie wiecu trzeciego. Przypomnienie 
to odbiło się żywem echem wśród katolickiej lu- 
dności naszego kruju. Sądzimy też, że w dzisiej- 
szych stosunkach żaden wiec, a tyle ich teraz 
rozmaite partye, nawet jednostki zwołują, nie był- 
by bardziej potrzebnym, niezbędnym, jak właśnie 
wiec katolicki. 

Żywioły przewrotu, żywioły radykalne coraz 
gwałtowniej dążą do opanowania naszego życia 
publicznego i już, niestety, wyciskają na nim 
swoje piętno. Sieją one w szerokich masach za- 
mięszanie pojęć, a przedewszystkiem wysilają się 
na obniżenie w oczach ludu i proletaryatu wszel- 
kiej powagi, wszelkiej świętości i stąd to pocho- 
dzą ich ciągłe nieustanne złośliwe ataki na Ko- 
ściół i na duchowieństwo. Ale i w sferach t. z. 
inteligentnych szerzy się to pomieszanie pojęć, 
krzewią się sympatye dla socyalnej demokracyi, 
— ogół jest obałamucony, oryentować się nie 
umie. 

Pożądanem i wskazanem byłoby publiczne 
rozjaśnienie i zanalizowanie tych wszystkich prą- 
dów, jakie teraz wśród naszego społeczeństwa 
nurtują, prądów zrodzonych na własnym naszym 
gruncie i prądów nam importowanych, wyjaśnie- 
nie ich ze stanowiska Kościoła, sprostowanie po- 
jęć o nich, umocnienie społeczeństwa naszego 
w jego tradycyjnych przekonaniach i przypomnie- 
nie mu jedynej prosiej drogi, po której idąc, nie 
zbłądzi, 

Przypominamy jeszcze, że po drugim wiecu 
katolickim, przed sześciu laty odbytym, zauważyć 
można było w kraju ogromne wzmocnienie uczuć 
katolickich, ini:yowano pracę społeczną na zasa- 
dach katolickich i z temi zasadami w całem ży- 
ciu publicznem się liczono. I powstało wiele do- 
brych i pożytecznych dzieł, Lecz jak każda praca 
publiczna, tak i ta, nazwijmy ją, organizacya ka- 
tolieka, potrzebuje ciągłej opieki, ciągłej pielęgna- 
cyi, ciągłej pobudki. Najsłuszniej więc uchwalił 
drugi wiec katolicki, że wiec trzeci zwołanym 
ma być po dwóch latach. Tymczasem szósty rok 
już mija, a wiecu tego nie zwołano. Nie chcemy 
tu omawiać powodów, dla których to się stało. 
Stwierdzamy tylko ten smutny fakt i wyrażamy 
przekonanie, że do urządzenia trzeciego wiecu 
katolickiego naieżałoby przystąpić, zanim jeszcze 
dobry posiew, zrodzony dwoma pierwszemi wie- 
cami, nie zostanie zupełnie przygłuszony złem 
zielskiem, sianem tak obficie przez żywioły prze- 
wrotu. 


Zjazd obywateli ziemi przemyskiej 


Przemyśl 22 września. 
(Korespondencya Głaz. Nar.) 

Dziś o godz. 1 w południe odbył się w tu- 
tejszej sali Rady pow. zjazd obywateli ziemi 
przemyskiej dla wysłuchania sprawozdania posła 
do parlamentu z tatejszej wielkiej własności Kaz. 
hr. Szeptyckiego, jako też posłów sejmowych: 
dr. Włodzimierza Kozłowskiego, dr. Wład. Kra- 
ińskiego i Augusta Gorayskiego. 

Zebraniu temu, które trwało cziery godziny, 
przewodniczył Jerzy ks. Czartoryski a dyskusya 
miała głównie cechę ekonomiczną, przyczem na- 
turalnie zaznaczono bardzo wyrsżnie kierunek 
polityczn:. 

Pierwszy przemawiał Kaz, 
cki, który rozpoczął 


hr. Szepty- 
Recz od wzmianki o nie- 
ich 


dawnych strajkach na Rusi a potępiwszy 


ANATOL KRZYŻANOWSKI. 


OGNIWA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Ciąg dalszy.) 

Przychodziły chwile, w których czuł się tak 
opuszczony, tak obcy wszystkiemu, co go ota- 
ezało, duchem i sercein, jak przechodzeń z innej 
płanety, jak rozbitek, przez groźną falę na nie- 
gościnny brzeg wyrzucony. W jednym z takich 
psychologicznych momentów duchowego szamo- 
tania się i gryzącej tęsknoty, hrabia, pozosta- 
wiwszy specyalistom trud zapakowania i przesyłki 
artystycznych swych zbiorów, sam nagle i bez 
przygotowania powrócił do kraju. 

Sieroctwo, Osamotnienie, wrażenia te dale- 
kiemi były mu w tej chwili. Wszak parę tygo- 
dni bawił zaledwo w Warszawie, a ciepło uczuć 
rodzinnych rozgrzało mu, rozszerzyło serce, stę- 
żałe dotąd. Jak mógł zapomnieć o tej, która w 
latach dzieciństwa i pierwszej młodości była 
przecież jasnym promieniem, rozświetlającym mn 
duszę, była cząstką istoty jego nięledwie. 

Srebrny głos Paccini i natchnione tony Ver- 
diego, w połączeniu ze wspomnieniami wiosny 
życia, przesłały fale rozrzewnienia do serca Ha- 


charakter, nawoływał do nierozrywania węzłów 
tradycyjnych, jakie nas łączą z ludem ruskim. 
Zwróciwszy uwagę, że sami za roało robimy a 
spuszczamy się przedewszysikiem na władze, że 
osłabiamy się bezczynnością w kraju, co i osła- 
bia stanowisko delegacyi polskiej we Wiedniu, 
— przeszedł do omówienia s raw w parlamencie. 

Podniósł mianowicie, że niestety krzykactwo 
bierze tam górę, podczas gdy poważna praca 
schodzi na plan drugi, że do uzdrowienia w ca- 
łem tego słowa znaczenia Izby jeszcze daleko — 
obecnie bowiem parlament żyje dzięki tylko nar- 
kotykom mu zadawanym w formie rozmaitych 
koncesyj budżetowych. Racyi do opozycyi pol- 
skiej przeciw dr. Koerberowi dziś nie ma, bo 
pod odpowiednią presyą, niektóre sprawy nasze 
pomyślnie on załatwia, jak np. sprawę wodną. 
Koło polskie we Wiedniu zastosuje się do uchwa- 
ły sejmowego Koła polskiego, które orzekło, iź 
Koło winno swój stosunek do rządu normować 
miarą zadośćczynienia postulatom krajowym. 

Wspomniawszy dalej o potrzebie dążenia do 
utworzenia stałej większości w parlamencie, ob 
szernie omawiał ustawę o budowie kanałów i re- 
gulacyi rzek, o ramowej ustawie o zawodowych 
stowarzyszeniach roln., co do których potrzeby 
sejmy będą decydować, 0 ustawie o zniesieniu 
handlu terminowego, zbożem, o rozszerzeniu u- 
stawy o opustach podatkowych itd, 

Wspomniał o enuncyacyi w parlamencie z 
powodu sprawy wrzesińskiej, jako też o deklara- 
cyi złożonej we wspólnych dełegacyach po mo- 
wie malborskiej, a zaznaczywszy obawę, że czego 
ani mowa malborska ani odwiedziny cesarskie 
w Poznaniu nie sprawiły, gotów wywołać zapo- 
wiadany wiec wszechpolski narodowy, przeszedł 
do omówienia projektu ugody austro- węgierskiej. 
Szan. poseł nie tail, że ugoda tu nie jest dla nas 
korzystną — wyraził tylko nadzieję, że skoro kraj 
nasz przy dojściu jej do skutku poniesie najwię- 
ksze ofiary, rząd nie omieszka dać mu kompen- 
zaty przez dążenie do podniesienia rolnictwa, o- 
piekę nad gorzelniami i kredytem melioracyjnym, 
załatwieniem postulatu w dziedzinie administra- 
cyjnej przez zwiększenia liczby Polaków-urzędni- 
ków w ministerstwach a wreszcie przez usu- 
nięcie coraz bardziej wzrastających nieprawidło- 
wości podatkowych. 

Po obszernem omówieniu projektu ustawy 
o ubezpieczeniu oficyalistów prywatnych, której 
załatwienie doradzał 


Kole równałby się porażce Koła. 

W dyskusyi, którą przewodniczący otworzył, 
zabierało głos kilkunastu mowceów. Dr. Wład. 
Kraiński zwracał uwagę posłów, aby przypilno- 
wali zredagowania konwencyi weterynaryjnej, bo 
raczej eksportujemy bydło aniżeli zboże. 

Dr. Kozłowski tłumaczył, iż trudno mu te- 
raz ponownie przyjmować mandat posła do par- 
lamentu, gdy w centr. komitecie zainicyowano 
myśl zreformowania organizacyi w kraju a pre- 
zes tego komitetu, jako poseł, 
Wiedniu przebywać. 

P. Grek wypowiedział mowę przeciw urzę- 
dnikom politycznym, bo służącego, który uciekł 
ze służby, starostwo mu nie dostawi i w zapale 
wyrzekł, że nie ma rządu politycznego a jedy- 
nym rządem to: urząd podatkowy. (Wesołość). 

P. Yunga poruszał niedostatki w admini- 
stracyi, poczem postawił wniosek uchwalenia hr. 
Szeptyckiemu votum zaufania. 

Następny mowca Ludwik hr. Dębicki pod- 
niósł kilka spraw żywotnych. Wystąpił ostro 
przeciw zamierzonemu wiecowi wszechpolskiemu 
we Lwowie. Cesarzowi Wilhelmowi nie udało się 
— mówił — stwierdzić solidarności między mocar- 
stwami porozbiorowemi. Wiec atoli gotów doko- 
nać tej solidarności — wskazaną więc rzeczą by- 
łoby, aby ludzie miłujący ojczyznę, nie działający 
dla poklasku, zaprotestowali przeciw tego rodzaju 
eksperymentowi. — O sprawie ruskiej, rzekł hr. 
Dębicki, że ze sympatyj swoich dla Rusinów za- 
caa się stawać Bloca maudy bowiem na 


musi również we 


rzeniem objął siedzącą przed nim postać młodej 
kobiety. Cofnięta w głąb krzesła, 


bardzo spo- 
kojna i panująca nad sobą, słuchała w skupieniu 
muzyki. 


Dla Halińskiego cała sala nie istniała w tej 
chwili. Jak gdyby chcąc wynagrodzić sobie dłu- 
gie lata rozłąki i tęsknoty, pił teraz piersią czar, 
wydzielający się z tej uroczej, a tak bliskiej mu 
krwią i sercem istoty. Tak, bliskiej krwią; on 
pozbawiony wszelkich innych węzłów, miał prawo 
i obowiązek kochać ją i uważać za część swojej 
własności. 


A jak była piękną, jak stylową przedewszy- 
stkiem. Ta cecha pociągała, może najbardziej, 
wybredne, a do wyrafinowanych, delikatnych 
form przywykłe oko hrabiego. 


Wzrok jego, od greckiej w klasycznem u- 
czesaniu główki i blado-różowej konchy ucha, na 
której duża spoczywała perła, szedł zwolna da- 
lej. Co za szyja!... Co za przepyszny łuk karku 
i ramion... 


Halińskiemu fala krwi do głowy uderzyła. 
Ten przejrzysty alabaster, pod którego białą po- 
wierzchnią życie tętniało, tak był przychylnym ku 
niemu, iż czuł subielny, odurzający jego zapach... 
I, błyskawicznie, przybiegła mu w myśli zaszły- 
szana na raucie rozmowa o suggestywnem dzia- 
łaniu nagich pleców kobiecych. Siedział tak bli- 
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Lwów — 


ieni — zakończył hr. Szeptycki 
doskonałe swe przemówienie serdecznym apelem 
do dr. Kozłowskiego, abş ponownie mandat po- 
selski do parlamentu przyjął, bo ubytek jego w 


plac Maryacki 1. 9. 
ndel wyrobów żelaznych — poleca 


ostatnie strajki i patrzy na księży wychodzących ze 
seminaryum. Jeden ks. Stojałowski silnie podbu- 
rzył zachód — setki księży ruskich z pełną zawi- 
ścią w sercu i działaniu gotowi pożogę wywołać. 
Przeciw temu duchowi socyalizmu z hajdamacczy 
zną, powinien działać ks. metropolita. Obecną 
chwilę uważa mowca za ciężką dla sprawy na- 
rodowej, nawołuje do łączenia się i wyraża uzna- 
nie za działalność poselską hr. Szeptyckiemu i dr. 
Kozłowskiemu. 

Z kolei przemawiał Stanisław hr. Sitadni- 
cki, prosząc, aby delegacya polska we Wiedniu 
starała się rząć objaśnić o rzeczywistym stosun- 
ku Polaków do Rusinów lub wyjaśniła, czy dr 
Koerber używa Rusinów na szachownicy w grze 
z nami. Dalej utyskiwał hr. Stadnicki nad admi- 
nistracyą powiatową w kraju a wreszcie zazna- 
czył, że dr. Kozłowski potrzebny jest w Kole 
polskiem dlatego, iż uważa dotychczasowe zacho- 
wanie się naszego Koła w obec rządu centralne 
go za miękkie. 

Ponownie zażądał głosu dr. Wł. Kozłowski, 
wyjaśniając, że bez samopomocy i porządnej 
organizacyi, Rusini i żywioły rozkładowe nas po- 
chłoną. Ani sprężysty starosta, ani namiestnik, 
ani nawet życzliwy prezydent ministerstwa nic 
nam nie pomogą, jeśli nie zbudzimy się z ospa- 
łości, jeśli na wszelkie ostrzeżenia nie przesia- 
niemy odpowiadać stereotypowem „jakoś to bę- 
dzie“, Przed strajkami w czas ostrzegano — ale 
mówiliśmy, że to bajki i czekaliśmy jedynie po- 
mocy a raczej przemocy rządu. Do obecnego 
ministerstwa nie można mieć zaufania, bo nie- 
wątpliwie kokietuje ono z radykalnemi żywio 
łami, a co najmniej stara się wobec nich być 
bezsilnem. Także pod względem katolickim budzi 
ono pewną niewiarę, bo przyjmując w poczet 
poddanych austryackich licznych pastorów, tem 
samem popiera hasło „Los von Rom“. W końcu 
omawiał dr. Kozłowski preliminarz budžetu pań- 
stwowego na r. 1908. 

P. Nowosielecki, jako następny mowca, 
zbijał zarzuty czynione urzędnikom politycznym, 
przyczem dał delikatną odprawę hr. Stadnickie- 
mu. Nie wykonanie jest złe, ale ustawy niedo- 
stateczne, a społeczeństwo żąda tylko działania 
skutecznego władz, nie niosąc mu żadnej po- 
mocy. 

Oklaskami nagradzali zebrani dr. Wład. Czay- 
kowskiego, który wykazywał, że zarzucane braki 
lub usterki w administracyi politycznej są dro- 
biazgami w obec tego, że wreszcie udało się do- 
prowadzić do stanu, iż urzędnikami są dzieci 
nasze, są Polacy. Zdaniem mowcy złe leży w tem, 
iż władza rządu krajov. ¿go jest ograniczoną, że 
na tę wiadzę, już i tak przeciążoną spycha spo- 
łeczeństwo całą robotę. Krytyka rządu kraj. do 
którego mamy i mieć musimy zaufanie w takiej 
chwili, o której mówimy, że jest ciężką, nam sa- 
mym tyiko szkodzi. O niebezpieczeństwie straj- 
ków rolnych, pisałem przed 6 laty, ale odpowia- 
dano mi z dufnością w siebie, że to próżne stra- 
chy — tymczasem dziś niektórzy twierdzą, że 
zaskoczyły ich strajki niespodzianie. Żaden na- 
miestnik nie zdobędzie sobie sam większej wła- 
dzy, jeśli my jej dla niego żądać, i to stanowczo, 
nie będziemy. Powinniśmy się skupić, rząd Kra- 
jowy silnie popierać, a nie jakieś drobne usterki, 
które zawsze i wszędzie być muszą, wytykać. 

Kazimierz hr. Szeptycki jeszcze raz zażą- 
dawszy głosu, podzielił zapatrywania poprzednie- 
go mowcy, przyczem zaznaczył, że Koło polskie 
we Wiedniu powinno się domagać zmniejszenia 
okręgów starostw a natomiast powiększenia ich 
sił, jako też uproszczenia administracyi, co już 
nawet zapowiadał dr. Koerber. 

Po zreasumowaniu dyskusyi przez przewo- 
dniczącego Jerzego ks. Czartoryskiego i zazna- 
czeniu, że dotychczas wszyscy byli zgodni z dr. 
Kozłowskim a teraz on zaczyna być w niezgo- 
dzie ze swoimi wyborcami, wzdragając się ponownie 
przyjąć mandat do Rady państwa, — jednomyśl- 
nie przez powstanie uchwalono wotum ufności i 
podziękę hr. Szeptyckiemu. 

Przystąpiono do sprawozdań posłów sejmo- 
wych, przyczem zawiadomił przewodniczący, 


głowę, by gorące jego usta spoczęły na tym ży- 
wym marmurze ramion białych. 

Wrażenie odczuwane było tak silnem i odu- 
rzającem, iż hrabia utracił na razie poczucie 
rzeczywistości : zdawało mu się, że czuje na u- 
stach ciepło jej ciała, że jasny, długi wąs jego już 
musnąć je zdoła. 

Cotnął się w tył siłą woli. Oczy jego tylko, 
jak zahypnotyzowane, zawisły, przykute do miej- 
sca, w którem ciemne, w górę podniesione wło- 
sy, tem silniej uwydatniały białość karku i linię 
lekko wklęsłą, wzdłuż pleców biegnącą. W gło- 
wie, jak zwykle w cbwilach wzburzenia, wiro- 
wały myśli bezładne, wśród których wyłaniały się 
tylko wyraźniej słowa Cyrana de Bergerac: 

„Un baiser, mais a vrai dire, qu'est-ce? 
Un serment, fait d'un peu plus pres, une promesse 


Plus précise; un aveu, qui veut se confirmer. 
Un point rose, qu'on met sur l'i du verbe aimer, 


Wtem powódź światła ołśniła go nagle. 

Wyprostował się i gwałtownym ruchem w 
tył podał. Pojął teraz, że akt był skończony, je- 
go zaś wspomnienia przeszłości i bezwiednie zmy- 
słowy czar muzyki, powiodły na śliską drogę po- 
kusy, tak potężnej, iż wszechwładnie nią opano- 
wany, nie zdawał sobie sprawy, co się działo na 
scenie lub w sali, nie słyszał ani jednego taktu 
Rigoletta. 

— Haliucynacya— wyszeptał, jakby na wła- 
sne usprawiedliwienie. 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazecy 
'arodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausnana; w Paryżu: C Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we wioguisz 
Haasenstein % Vogler (Otto Mass) Wahlfisch 
lu — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A, Oppelik 
ame"rrasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Anene 
& | aas icn Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Szhallek Woll. 
zeile 11 i J. Danneberg, Li. Praterstrasze 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
È Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warssa- 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
ezajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 et. Nadesłane sa 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Głosy pablie 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna koręspendencya 3 et. od wyrazu, 


że p. Gorayski nie zjawił się z powodu choroby 
swej Żony. 

Dr. Włodz. Kozłowski sprawozdanie swoje 
poselskie poprzedził wstępem wyrażającym, iż 
powinien w sejmie nastąpić rodzaj „komasacyi* 
stronnictw konserwatywnych, nie atoli w celu 
walki z lewicą, bo teren sporny jest coraz mniej - 
szy, a zarazem jest nadzieja, Że po ostatnich 
agitacyach i strajkach ruskich i lewica swych re- 
prezentantów do centr. komitetu wyborczego wy- 
szle. Gorąco przemawiał mowca za zorganizowa- 
niem prasy ludowej, a co do kwestyi ruskiej 
zaznaczył, że jeśli czyniono ustępstwa Rusinom, 
to nie dla oportunizmu ale aby uniknąć pozo- 
rów, iż chce się ich teroryzować. Rzecz natural- 
na, iż Rusini w osiatnich czasach zachowaniem 
swojem uniemożliwiają akcyę pojednawczą i w 
ten sposób samym sobie szkodę wyrządzają. Ro- 
biliśmy od r. 1848 mnóstwo paktów z Rusinami, 
my warunków dotrzymywali, oni nigdy — nie 


e podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 


zdziwią się więc chyba, że musimy teraz patrzeć 
na nich bez wiary, bez zaufania, choć również 
bez zamiaru odwetu czy zemsty. 

Dalej dr. Kozłowski omawiając sprawy sej- 
mowe, wspomniał o sprawie wrzesińskiej i 
mowie molborskiej, przyczem zacytował r. 1859, 
gdy Prusacy przez swych ajentów prowokacyj- 
nych sami starali się wywołać „spisek polski“, 
aby tem silniej gnębić następnie Polaków. Śp. 
Niegolewski udowodnił to dokumentami w par- 
lamencie niemieckim. 

Przy omawianiu budżetu krajowego, zazna- 
czył dr. Kozłowski potrzebę zaciągnięcia pożyczki 
krajowej dłuższo terminowej na fundusz kanałowy, 
jakoteż melioracyjny, a ostrzegał przed rozszerza- 
niem akcyi w tej chwili na inne cele rolnicze 
czy przemysłowe. W sprawie reformy administra- 
cyi oświadczył się za tworzeniem gmin okręgo- 
wych z ograniczoną na razie kompetencyą co do 
spełniania zadań poruczonego zakresu działania 
gminy, wychodząc z tego zapatrywania, że naj- 
pierw ludzi wyszkolić potrzepa a w szczególności 
pisarzy gminnych. (Oklaski). 

Następnie wyczerpujące sprawozdanie zło- 
żył drugi poseł sejmowy z wielkiej własności 
przemyskiej p. dr. Wład. Kraiń ki, prezes gal. 
Towarz. kred. ziemskiej. Omawiał obszernie pro- 
jekt ust. kraj o biurach pośrednictwa pracy 
przyczem wspomniał także o działalności swej i 
nabytych doświadczeniach w tym kierunku w 
czasie ostatnich strajków a następnie omawiał 
finanse krajowe i potrzebę ułożenia przez Wydział 
krajowy programu finansowego na najbliższy 
szereg lat. Mowcę niejednokrotnie nagradzano 
oklaskami za jego cenne wywody, jak nie mniej i 
uwagi o kasach Raifieisenowskich, które poma- 
gają ludowi a zarazem pouczają go o obowiąz- 
kach kredytu. 

Zebranie to wielce poważne i duchem pa- 
tryotycznem owiane, zakończyło przemówienie 
marszałka rady powiatowej przemyskiej dr. Wła- 
dysława Czaykowskiego, zaznaczające, że strajki, 
wywołane radykalną agitacyą ruską, nie tylko 
w niczem nie ostabiły polskości ale przeciwnie ją 
wzmocniły, bo pobudziły do zeskupienia swoich 
sił i zorganizowania się na przyszłość. W końcu 
mowca wyraził podziękę p. Kozłowskiemu nie 
tylko za jego prace w sejmie i parlamencie, ale 
i w sprawie zebrania materyałów, dotyczących 
Morskiego Oka a dr. Kraińskiemu za jego sku- 
teczną działalność poselską w sejmie, jako też 
obywatelską w czasie strajków, choć w tej spra- 
wie nie tyle Towarzystwo kredytowe ziemskie, 
ile raczej Towarzystwo gospodarskie powinno by- 
ło być interesowane. 

Zebrani przez powstanie uchwalili swoim 
posłom zaufanie, podziękę za ich pracę parla- 
mentarną i pozaparlameniarną i prośbę, aby da- 
lej interesy kraju tak dzielnie zastępywali. 

O godzinie pól do 5 wieczór przewodniczą- 
cy Jerzy ks. Czartoryski zebranie zamknął po- 
dzięką za liczny zjazd, przybyło bowiem przeszło 
80 ziemian przemyskich a nadto sporo posłów do 
sejmu i Rady państwa. 
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Równocześnie zaś opanowała go trwoga, 
czy panna Dora nie obserwowała go czasem z 
pod oka i nie odgadła z gry jego twarzy tego, 
co w głowię się działo, żaru do krwi dodając. 

Przebudzenie to trwało jedno mgnienie za- 
ledwo. Wraz bowiem z blaskiem świateł, Ira od- 
wróciła ku niemu spokojne, wyrzeźbione oblicze 
i zapytała: 


— Proszę cię, Alfredzie, czy to mąż mój 
wychodzi z loży na przeciwko? 

Podniósł dość żywo lornetkę, by dojrzeć je- 
szcze Henryka Korskiego, który, możliwie w głąb 
cofnięty, jak gdyby nie chciał, aby go tam wi- 
dziano, żegnał pospiesznym uściskiem dłoni jakąć 
damę samotną, o bardzo błyszczących, a mocno 
podziniałych oczach. 

— Wszak to mąż mój? — powtórzyła Ira, 
nie patrząc w tamtą stroną. 

Haliński się zawahał. 

— Ależ ma się rozumieć, że Henryk, wy- 
ręczyła go w objaśnieniu panna Dora, której lor- 
netka z całą bezceremonialną śmiałością w prze- 
ciwległą lożę wymierzoną została.— Fi! Jaki ma 
zły gust! Skoro się z nią publicznie prezentuje, 
mogłaby ta dama być ładniejszą chociaż. 

— Ale— dodała, jakby opatrzywszy się na- 
gle, może ci robię przykrość, Iro? Może zaczniesz 
być teraz zazdrosną o Henryka? 

Pani Korska spojrzała tylko na nią, powa- 
żnie i przeciągle. Zdawało się, iż chce powstrzy- 
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(Keresp. „Gaz. Nar.*) 
Kijów 20 września, 
(Politechnika tutejsza. — Ruch budowlany i drogi 
kolejowe. — Wielki przemysł). 

Kijów ogromnie się rozwija, znać to prze- 
dewszystkiem z drożyzny na każdym kroku a po- 
wierzchownie z rozbudowania się. Każdego przy- 
jeżdżającego do Kujowa uderza na wstępie wi- 
dok rozległych zabudowań Instytutu  Politechni- 
cznego, ciągnących się wzdłuż szosy żytomierskiej 
więcej jak na kilometer długości. Budowa insty- 
tutu i zaopatrzenie jego w środki naukowe po- 
chłonęła sumę wyżej trzech milionów rubli. P. mi- 
nister finansów, do jego wydziału bowiem należę 
nowe techniczne zakłady, nie żałuje środków na 
te szkoły, są też one juź w europejskim stylu i w 
europejskim duchu i o ile mogą, odsuwają od 
siebie policyjno-żandarmskie wpływy, którym u- 
niwersytety w całej sile podlegają i nawet nie 
starają się z pod nich wyemancypować. volite- 
chnika kijowska ma cztery wydziały : chemiczny, 
mechaniczny, architektury i rolnictwa; z czasem, 
i to już niedługim, ma być otwartym wydział 
piąty: inżynieryi. Dyrektorem jest p. Kirpiczow, 
były profesor charkowskiego politechnicznego a 
właściwiej technologicznego instytutu, który się w 
Kijowie bardzo sympatycznie przedstawił, zy- 
skawszy sobie szacunek całego społeczeństwa, nie 
tak, jak rektor uniwersytetu p. Fortyński, który 
mgdy nie był sympatycznym a w czasie osta- 
tnich zaburzeń studenckich nie mógł się obejść 
w uniwersytecie bez żandarmów, kozaków i sądu 
wojennego. Pan Fortyński zapisał się w kronikach 
uniwersyteckich in aciernam rei maemoriam 
jako pedagog rosyjski, który nahajką kozacką, 
Żandarmami, zsyłką w sałdaty i tem podobnemi 
pięknemi rzeczami, o których pedagogia europej- 
ska nie miała dotąd pojęcia, uważał za odpowie- 
dnie propagować naukę. 


Jest ogólnie znienawidzonym i do tego sto- 
pnia pogardzanym, że go już parę razy spotkała 
przyjemnośc dotknięcia ręki, czego ten pan zwy- 
kle niechce zauważyć. 

Politechnika kijowska, zakrojona na wielką 
miarę i z takim nakładem urządzona, może po- 
mieścić w sobie 5 do 6 tysięcy studentów, tym- 
cząsem ma ich tylko około półtora tysiąca. Za- 
pisy są ograniczone pod pretekstem braku miej- 
sca; przy przyjęciu rozstrzyga egzamin konkurso- 
wy a te egzamina konkursowe, to czarna strona 
rosyjskiego systemu, który mnóstwo młodzieży 
na niewłaściwe skierowywa drogi, marnując ich 
przyszłość i karyerę. Na przyszły rok szkolny 
pozwolono przyjąć do Instytutu tylko 400 stu- 
dentów na pierwsze kursa, a podań wniesiono 
przeszło 1200. 


W ogóle spodziewano się znacznego pod- 
wyższenia tej cyfry, co było w obec rezpusz ze- 
nia pierwszego kursu po zeszłorocznych rozru- 
chach bardzo ważnem i studenci pierwszego kur- 
su wraz z nowowstępującemi będą z powodu 
tego musieli wytrzymać bardzo ciężki konkurs, 
co już dzisiaj przyczynia się do podnieconego 
stanu umy.łów. 

Nie mówiąc już o silnem  podnieceniu ru- 
chu w Kijowie skutkiem otworzenia takiej ludnej 
instytucyi, to założenie takiej skoły właśnie w Ki- 
jowie, jako w centrum ogromnego i na wielkiej 
przestrzeni rozrzuconego przemysłu cukrowni- 
czego i metalurgicznego, jest wielkiego znaczenia. 
Zresztą brak takich technicznych zakładów w 
Rosyi dawał się czuć nadto dotkliwie. Dotych- 
czas mieliśmy wszystkiego dwa technologiczne 
instytuty, jeden inżynieryi i politechnikę w Ry- 
dze, teraz przybyły dwie politechniki w Kijowie 
iw Warszawie i wszysikie te zakłady są prze- 
pełnione po brzegi. 

Przeglądając „Rocznik rosyjskiego cukrow- 
nictwa *, wydawany w Kijowie lub „Kalendarz 
Cukrowniczy* wydawany w Warszawie, widzimy 
z każdym rokiem powiększającą się ilość wy- 
kształconych akademicznie techników, z których 
większa część ukończyła swe studya w rozmai- 


mać słowa jej, niewłaściwie wypowiadane w obe- 
cności Alfreda. 

Panna Dora wszakże nie zwykła krępować 
swej wymowy. 

— Jesteście wzorowem małżeństwem. Lu- 
bię twój spokój i tę swobodę, z jaką Henryk afi- 
szuje się nawet wtedy, gdy my jesteśmy w kte- 
atrze. 

W oczach Halińskiego, wpatrzonych w Irę, 
odbił się wyraz ulgi. Więc ów parweniusz zdra- 
dzał jawnie i zdradą tą policzkował tę cudną 
istotę ? Wobec podobnego faktu, hrabia mniej sg- 
bie wyrzucał śmiałą pokusę, jakiej doznał przed 
chwilą. 

W sali huczało i wrzało, tym szumem stłu- 
mionym, jaki tylko tłum wykwintny wytwarza. 
Wprost nich, na parierze, przesuwał się Henryk 
Korski, dzieląc uściski dłoni na prawo i lewo, 
przyczem, od czasu do czasu, w odpowiedzi snać 
na czynione pytania, podnosił głowę z uśmie= 
chem i wzrokiem lożę ich wskazywał. 

Alfredowi zdawało się wtedy, że słyszy głos 
jego powtarzający stereotypowo: 

— Żona moja? jest tam, na pierwszem 
piętrze, z siostrą moją i szwagrem, hrabią Boń 
cza-Halińskim. 

(Ciąg dal. nast.) 
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= poważne zajmuje stanowisko. 


jowych i byli zmuszeni wyjechać za granicę kra 
ju, gdzie przynajmniej mieli gwarancyę, spokoj- 
Bego skończenia swoich studyów. 

Z uzdrowotnieniem stosunków kredytowych 
w kraju wzmaga się znowu ruch budowlany w 
Kijowie, terz” jednak juź na zdrowszych niż 
przedtem vodstawach. I u nas jak i wszędzie 
dzisły się w tym kierunku mestworzone rzeczy, 
to też doczekaliśmy się bardzo dotkliwego kra 
chu budowlanego a banki były zmuszone pozaku- 
 pować domy, z którymi nie wiedzą teraz co robić. 
Lekkomyślność w dawaniu pożyczek była tak już 
w oczy bijącą, że w koncu ministerstwo musiało 
się wdać w tę sprawę ı zmusiło banki do ostro- 
źżniejszego postępowania, co w nas ępstwie wywo: 
łao ciężką kryzys. Obecnie już buduje ten tylko, 
kto ma gotówkę. Mieszkania pomimo tego drożeją 
a każdym rokiem, bo też i Kijów hczy dzisiaj z 
górą trzykroć sto tysięcy mieszkańców. 

Do rozwoju Kijowa przyczynił się głównie 
w kraju południowo zachodnim i przyległych ma- 
łoraskich guberniach silnie  ozwinięty przemysł 
cukrowniczy i ześrodkowanie handlu cukrem w 
Kic wie Sieć kolejowa w ostatnich latach silnie 
Się rozwija W ostatnich dziesięciu latach pobu- 
dowano drogi zachodnio -południowe i tak już 
rozległe w strony a mianowicie od Koziatyna do 
Humania, od Zmierzynki do Mohilowa: nad Dnie- 
strem, od Bałty przez Rybnicę nad Dniestrem do 
Nowosielicy nad austryacką granicą, od siacyi 
Wapniarka po pod Humań do F'astowskiej drogi, 
od Kijowa po lewej stronie Dniepru do Połtawy 
i dalej do Konstantynogradu, od Kijowa pzez 
wołynskie Polesie do stacyi Kowel a nadto sporo 
dróg wąskotorowych w różnych kierunkach. 

W ogóle zbudowano w tym czasie w okrę- 
gu kijowskim około 4000 kiiometrów dróg że- 
laznych, ciągną:ych do Kijow» 1 przyczyniających 
się do rozwoju tego miasta. Sam główny zarząd 
dróg poludniowo zachodnich, znajduący się w 
w Kijowie, zatrudnia przeszło półtora tysięcy 
urzędników. Ogromna s:ec spławnych rzek, dłu- 
gości kilka tysięcy kilometrow na Dnieprze i jego 

spławoych dopływach, jak Despa, Prypeć, Soż 
i Berezyna, zatrudnia setki parowych statków 
i różnej wielkości żaglowców z centrem ruchu 
w Kijowie. Główną rolę w tym ruchu odgrywają 
dwa akcyjne towurzystwa, obecnie złączone ze 
sobą z zarządem w Kijowie. Towarzystwa te za 
trudniają same do półtora sta holowców i slat- 
ków pasażerskich, z których niektóre zbudowane 
są z wielkim komfortem. 
Przemysł w samym Kijowie nie bardzo je- 
szcze rozwinięty, ale już w każdym razie dość 
Naczelne miejsce, 
jako w <raju cukrowym, trzyma wielka rafine 
rya cukru. przerabiająca rocznie do miliona cet- 
narów surowego produktu o wartości przeszło 
14 milionów rubli. 

Przemysł żelazny 1 mechaniczny rozwinął 
się dopiero w ostatnim  dziesiątku przeszłego 
stulecia, reprezentowany jest przez wielkie war- 
staty kolejowe i kilka fabryk budowy maszyn 
a mianowicie: 

Akcyjna towarzystwo południowo rosyjskie. 
budowy maszyn i wagonów, fabrykę maszyn Gre 
ther . Krzywanek. zakłady dnieprowskie Viel- 
werta i D.ediny, Szymańskiego 1 parę innych, 
które raz:m zatrudniają co najmniej okcło dzia 
sięciu tysięcy robotzików. Cztery wielkie tabryki 
drożdsy prasowanych, rozsyła swój produkt we 
wszystkie sronr do Odessy, Krymu, po wielu 
miastach i miasteczkach cesarstwa aż do Moskwy 
i Petersburga i potrafiły zrobić konkurencyę na 
wet warszawskim drozdżarniom i to nawet w 
samej Warszawie. Cztery wielkie browary i kil- 
ka wielkich młynów parowych, fabryki zapałek, 


przetworów chemicznych, znaczny przemysł fa- 


bryczny na wielką skalę znanych kijowskich cu- 
kierków i t. d., co razem z dawnyn. przemysłem 
obliczonym na zbyt miejscowy, stanowi wprawdzie 
dosyć pokaźną sumę produkcyi, ale me nadaje 
jeszcze miastu cechy miasta fabrycznego. Różne 
na to składają się powody. bra« kapitałów nie 
odgrywa pod tym względem żadnej roli; bo je- 
żeli się znalazły potrzebne kapitały i to bez ża- 
dnej trudności, aby mógł się rozwinąć w kraju 
tak duży przemysł cukrowniczy, to mógłby Się 
znaleść ı dla wszelkich innych przedsięwzięć. XX. 


Korespondenc ye. 


Londym 16 września. 
(Nowy Sekciarz nazywający się „Mesyaszem* ije- 
go n'eudaly występ). 

Od czasu. kiedy całe narody odszczepiły się 
od jedność” +- Kosciołeia katolickim, szerzy się 
w państwach, które przyjęły czy to prawosławie, 
czy dokitrycę Luna, Kalwina ilp. wszelakiego 
gatunku sekciarstwo religijne. Klasycznym tere- 
nem sekciarzy jest Anglia. Nie ma prawie tygo- 
dnia, w którymby nie wystąpił w Londynie jakiś 
nowy „prorok“, czy „Mesyasz”. 

Obe :nie smutcego rozgłosu nabrał pewien 
zapewne obłąkany fanatyk, nazwiskiem Pigolt, 
któr; przed tygodniem zapowiedział w zborze 
Asap:monitów, że za kilka dni w kaplicy Clap- 
ton obwieści światu swe „poselstwo*. Równo 
cześnie ogłosił w anonsach kilku dzienników 
dzień i godzinę swego wystąpienia. 

Wczoraj właśnie zajechał fiakrem rzekomy 
„Mesyasz* przed zbór Clapton, który otaczało 
kia tysięcy osób. Tłum powitał Pigolta wrogimi 
owrzykami. Sekciarz stanął w powozie, zdjął 
cylinder i szyderczym uśmiechem Odpowiadał 
na okrzyki oburzenia, 

Gdy się nieco uciszyło, wezedł do zboru, 
równocześnie nadciągnął oddział „armii zbawie- 
Bia" i przed otwartym zborem zaśpiewał pieśń 
okolicznościową, że jest tylko jeden Mesyasz, 
Zbawiciel świata. Do wnętrza kaplicy wpuszczo- 
no tylko zaopatrzonych w kary wstępu zwolen- 
ników Pigolta. Ponieważ było wielu ciekawych, 
którzy chcieli usłyszeć, co p. Pigolt nowego po- 
wie, przyszło u wejścia do zboru do starć, któ 
rym kres położyła policya. Gdy się zbór zapeł- 
nił ludźmi, zamknięto na klucz drzwi wchodowe, 
eo przyjęły tłumy otaczające zbór gwizdaniem 
i piekielnym krzykiem. Wobec tego drzwi się 
znów otwarły i wtargnęli niezaproszemi, przy- 
czem zniszczono wiele kapeluszy, podarto na 
sobie ubranie, połamano parasole. Policya miała 
niemało pracy, zanim do jakiego takiego porząd 
ku doprowadzono. Tłumy były oburzone na sek- 
ciarza; jedna z pań wołała: „Chciałabym posły- 
szeć, co ten bezbożnik powie. Jeśli w czemkol 
wiek obrazi moje uczucia religijne, gotowa Je- 
stem go ubić!“ Podobne okrzyki wznosiły ty- 
siące osób. 

Także w zborze nie było spokcju; było tam 
bowiem więcej ciekawych, niż zwolenników sa- 
mozwańczego „Mesyasza*, 

Następnie Pigolt wszedł na kazalnicę i prze- 
mawiał w ten sposób: Ja jestem zmartwychwsta- 
mie i życie; patrzcie (rzekł wskazując na siebie) 
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tych zakładach zagranicznych a tylko dla tego. | oto syn boży. Przed pierwszem przybyciem Chry- 
że nie mogli sę dostać z braku miejsca do kra- | stusa gotował jego drogę mąż, imieniem Jan; 


przed drugiem przyjściem zesłał pan męża imie- 
niem Prince. Tych, którzy w jego posłanie wie- 
rzą. jest miewielu. Kościół nązwie ich blużmer- 
cami i ludźmi przewrotnymi. Błogosławieni ci, 
którzy wierzą w moje poselstwo. Nie pasterza 
prawdziwej owczarni macie przed sobą i ja je- 
stem tym, który przybył znowu: jam syn czło- 
wieczy we własnej osobie; przychodzę, aby mój 
lud błogosławić, przygarniać go do siebie i wraz 
z ciałem dawać mu żywot wieczny“. 

Tych bluźnierstw czy szaleństw było słu- 
chaczom za wiełe. Powstał nieopisany hałas. Wo- 
łano do sekciarza: „Kiedy się przeistoczyłeś ? 
Gdzie ślady gwoździ u twych dłoni?* Pigolt nie 
zważał na te okrzyki, lecz dalej głosił swe blu- 
źnierstwa. Gdy się miano nań rzucić, aby go 
rozszarpać, uraknął bocznymi drzwiami. Wsiadł 
w dorożkę, którą otoczyli policemani. Wówczas 
powstały na nowo gwałtowne krzyki; rzucano za 
dorożką kamieniami, parasolami. Pigolt wychylał 
się z powozu, uśmiechał się wyzywająco; chciał 
widocznie, abv go raniono i mógł uchodzić za 
męczennika. Życzeniu jego jednak nie uczyniono 
zadość, Jan Wołożyński. 


Muzyka kościelna. 


Kompozycye muzyczne treści religijnej, pre- 
ludye na temat starych kościelnych pieśni pol- 
skich zebrane i wydane przez ks. kanonika Wal- 
czyńskiego powinny się stać początkiem upra- 
gnionej przez nas wszystkich reformy kościel- 
nego śpiewu w Polsce. Każdy, komu drogą jest 
kultura nasza, jeśli zwiedza nasz kraj, to idzie 
do kościoła przedewszystkiem dlatego, aby się 
pomodlić; powióre, że kościoły nasze, to jedyne 
skarbce starej sztuki, jedyne zbiorowiska pomni- 
ków, rzeźb, zabytków i świadectw naszej starej 
kultury. Choć przeszła przez nie wichura dziejo- 
wa, zniszczyła je ręka szwedzka, rabunki Prusa- 
ków, Moskali, to przecież i te resztki mają nie- 
kiedy piękność i powagę majestatu. I jak z kilku 
kości mamuta uczony naturalista potrafi zesta- 
wić i narysować całe egzotyczne stworzenie, tak 
z tych resztek, które ręka drapiezców nam zo- 
stawiła, da się zbudować wspaniały całokształt 
wielkokazimierzowskiej i jagiellońskiej kultury. 

Jak zaś kościół jest zbiorowiskiem dawnych 
zabytków malarstwa i rzeźby, tak lud w koście- 
le, tak jego pieśń przechowuje tradycye starej 
polskiej poezyi religijnej, nuty na jaką ojcowie 
nasi Boga chwalili. Słuchamy tej pieśni, ona nie- 
sie nam echo złotej poezyi zygmuntowskiej, echo 
minionych lat, tu w kościele królewska muza 
Kochano wskiego nie butwieje w bibułach biblio- 
tecznych, lecz pełna ducha mówi, żyje na ustach 
i w sercach rozmodlonego polskiego ludu. 

. a 
x 

Jeśli serce się ściska na widok, gdy z ko 
ścioła wyrzucają stary gotycki tryptyk, aby zro- 
bić miejsce dla jarmarcznej barokkowej roboty, 
jeśli przykro patrzeć, gdy małomiejski lakiernik 
„odnawia* stary dobry obraz, aby wstawić na- 
powrót do ołtarza miernotę, to jeszcze większą 
przykrość nam sprawia słyszeć, gdy z kościoła 
usuwa się klejnoty dawnej poezyi, pieśni, które 
ustanowił nam wiek złoty a wprowadza się in- 
nowazye niemieckie, bardzo wątpliwej tak muzy- 
cznej jak literackiej wartości. A o ile dzięki sta- 
raniom naszych biskupów usuwanie starych try- 
ptyków już się u nas w kraju nie zderza, o tyle 
tego nie można powiedzieć o poezyi kościelnej 
i religijnej muzyce. Na tem polu panuje praw 
dziwie niemiecka gospodarka, pozwalająca usu- 
wać arcydzieła poezyi, przepyszne poematy i za 
bytki starej muzy, aby wprowadzić na ich miej- 
sce pieśni obce, utwory liche. Aby dowieść pra- 
wdy tych słów, dość będzie wspomnieć, że usu- 
mięto z polskich kościołów cały szereg staroży- 
tnych pieśni na czele zaś... pieśń świętego Woj- 
ciecha Boga Rodzica, której oprócz ludu w 
kilku kościołach W. ks. Poznańskiego, nikt już 
w Polsce nie śpiewa. 


« 
Zastrzegam się, że zupełnie nie jestem 
komp :tentnem do rozprawiania a tembardziej 


wyrokowania © liturgicznej 1 religijnej treści 
nuszych pieżn! kościelnych Wyroki w tej spra- 
wis należą jedynie i wyłącznie do stolic bisku- 
pich 1 konsystcrzuw  dyecezyalnych. Jeśli też 
o tem głos zabieram, to mówię wyłącznie o stro- 
ne literackiej i ar.ystycznej naszcj muzyki ko- 
ście!lnej, dlatego, aby kompetentnych władz ko- 
ścielnych zwrócić uwagę na braki, na inowacye, 
które przez p'zeoczenie do naszych kościołów 
się wdarły. A dośc wziąć do ręki wzory starej 
kościelnej poezyi polskiej, dość porównać je 
z tem, co sę w naszych kŁościółkach wiejskich 
dziś śpiewa, aby przekonać się, że pieśń święta 
modernizuje się, że lichota się rozpościera, że 
zamiast poważnej pieśni szerzy się modny walc, 
że rymoróbstwo dyletanckie zamkaęło drzwi 
chóru kościelnego Kochanowskiemu 1 Karpiń- 
skiemu. 


A 

Każdy wiejski organista w Niemczech uwa- 
ża za swój obowiązek napisać choć raz w życiu 
„Kirchmesse*, „Festmesse* albo „Paradelied*, 
aby wrzucić, ją do skarbca europejskiej literatury 
muzycznej. Sprzeda zwykle dwadzieścia korcy 
ziemniaków, uzyskane zaś ztąd pieniądze niesie 
do litografa, aby utwór jego na kamieniu u- 
wieczmił i w nieśmiertelność podał. 

W Bawaryi znajdzie się zwykle na ten 
utwór na-ywca tylko jeden, to jest sam autor, 
skutkiem czego reszta nakładu przeznaczona jest 
na eksport dla ludów Europy. Gdy i tu nabyw- 
ców nie ma, zdarza się czasem, że do nas przyj- 
dzie taka bibuła. Zawinięty jest w nią zwykle 
pieprz i imbier lub salami. Jeśli przesyłka wpa 
dnie w ręce organisty naszego, to liczyć na pe- 
wno, że utworem wiejskiego niemieckiego orga- 
nisty uszczęśliwionym będzie — polski lud. Mę- 
czy organista utwór ten na rozstrojonym klawi- 
cymbale tak długo, aż słuchacze się znajdą, 
a śpiewacy się nauczą. Ze dwóch pieśni naraz 
w kościele śpiewać nie można, ustępuje zwykle 
lichej elukubracyi połski poemat: 


Jaki płaszcz jaki 

Jasność Cię odziała... 
Chmary Twój powóz, 
Wichry Twoje cugi... 


Wyrzucono dla gładkiej „Festmessy" szor- 
stką i prostaczą „Boga Rodzico*. Nie znamy już 
jej melodyi, zapominamy jej słów. Lud nasz 
w Galicyj o pieśni świętego Wojciecha nie 
absolutnie nie wie. Temu, kogo razi jej mono 
tonna melodya, zwracam uwagę, że z chwilą, 
gdy znikła ta pieśń z polskiego kościoła, znikła 
z widowni dziejowej polskiego państwa wielkość 
i sława, że z chwilą, gdy z ust polskiego żoł- 
nierza wyrugowała „Boga Rodzica* pieśń łaciń- 
ska, uderzał w nas grom za gromem, klęska za 
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klęską, aż przyszła ta największa.. maciejo- 
wicka... 

Może mi przyjdzie innym razem wyliczyć, 
które to poematy złotej, Zygmuntowskiej doby 
usunięto z naszych kościołów, przedstawić, czem 
je zastąpiono... Kto ciekaw niech weźmie do rąk 
wyborną rozprawę Stanisława darnowskiego „O 
kolędach* i przekona się, ile to perełek naszej 
poezyi ocenionych i podkreślonych przez autora, 
nie słychać już w naszym kościele. Dziś stre- 
szczam Się w gorącej prośbie do naszego ducho- 
wieństwa, aby: : 

1. Rozkazami dyecezyalnymi i dekanalnymi 
przywrócili stare polskie pieśni kościelne, 
zebrane przez ks. Surzyńskiego i ks. kano- 
nika Walczyńskiego, przedewszystkiem zaś 
przywrócili ukocbaną naszą prastarą pieśń 
św. Wojciecha „Boga Rodzica Dziewica.“ 
Wydać pod kierunkiem naszych władz bi- 
skupich przy pomocy zaś naszej Akademii 
umiejętności dokładny, ścisły i zamknięty 
spis pieśni religijnych, które w kościele śpie- 
wać wolno, spis, obejmujący utwory zgodne 
z nauką kościoła, mające wartość literacką 
lub archaistyczoą. 

Jeśli chodzi o pieśń kościelną nową i mu- 
zykę nową, udzielić wstępu do kościoła tyl- 
ko tym utworom, które wymienione kompe- 
tentne czynniki za dzieła wysokiej religijnej, 
literackiej i artystycznej wartości uznają — 
utworom, które treścią swą nie obniżą wy- 
sokiej skali i wysokiego poziomu, na któ- 
rym stała liryka religijna za czasów nie- 
śmiertelnego wieszcza Jana z Czarnolasu. 

Ld é - 

Podanie łuduwe mówi, że Twardowski, za- 
przedawszy dyabłowi duszę, niesiony przez lucy- 
pera na drzwiach katedry wawelskiej do piekła, 
przypomniał sobie, przelatując koło księżyca, go 
dzinki, które słyszał w rodzicielskim domu, które 
matka jego nad kołyską mu śpiewała. Dziś wśród 
nas jest wielu Twardowskich, wielu takich, którym 
ze serc uleciała wiara. 

W podaniu o czarnoksiężniku naszym mie- 
ści się głęboko psychiczna prawda, że dusza 
ludzka godzinek śpiewanych w domu rodzinnym 
nigdy nie zapomni, że pieśń, słyszana w młodych 
latach żyje nawet w sercu, w którem nie masz 
wiary... O ileż ona gorętszem tętnem bije w ol- 
brzymiej większości narodu, który mimo wszyst- 
kich nieszczęść stoi gorąco przy wierze w spra 
wiedliwego Boga... 

Gdy włosy siwieją, dusza młode lata wspo- 
mina, gdy wraca pamięć pieśni religijnej w ko 
ściele za młodu Śłyszanej, niechże ona brzmi me- 
lodyą „Boga Rodzicy*, harfą Kochanowskiego, 
lutoią Karpińskiego, a nie „Paradeliedem* lub 
„Kirchmessą* niemieckiego rzępoły. 

Ludwik Stasiak. 


= KRONIKA. 


Lwów, dnia 23. Wrseśnia 1902 

Kalendarzyk. 

We środę 24 września Gerarda Bisk. — Gr. kat. 
Fteodory Prep. — Kal. słow. Homira. 

Wschód słońca 5:56, saohód 5'47. 

W oswartek 25 wrzaśnia. Kleofasa M. 
Awtemona, — Kal. słow. Świętopełka. 

Wschód słońca 5 *57, zachód 5'48. 

We wtorek 26 września, Qypryana. — Gr. kat 
Kornyła Sot. — Kal. ałow. Łatysława bł. 

Wschód słońca 5.58, zachód 5.48. 


—— 


—. Gr. kat. 


S.p: dr. Walery Wajgart zmarł nie w Prze- 
myślu, jak wczoraj mylnie donieśliśmy, ale w ma- 
jątku swoim Podliski małe, pod Lwowem. Tam też 
odbędzie się pogrzeb jego jutro przed poładniem. 
Dożył on późnego wieku, lat przeszło 80. Należał 
do współczesnych z Zyblikiewiczem. W r. 1848 
słażył w gwardyi narcdowej. Długie lata był 
czynnym w życiu publicznem w Przemyślu, gdzie 
wybitne zajął stanowisko j.ko burmistrz i poseł 
tego miasta do sejmu. W sejmie należał do damo- 
kratycznego stronnictwa lewicy sejmowej. Od }o- 
ezątku istnienia Rad powiatowych, t. j. od lat 35, 
był ezłonkiea Rady powiatowej lwowskiej. Na 
parę tygodni przed zgonem brał jeszcze czynny 
udział w sprawach powiatu: R. ip. 


Mianowania i przeniesienia w sądach. Mi- 
nister sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądo 
wych: Aleksandra Kozłowskiego z Nowego Sioła 
do Budzanowa, Wacława Czaykowskiego z Miel- 
nicy do Doliny, Jana Pierackiego z Mościsk do 
Sambora, Jana Maślaka z Obertyna do Sołotwiny, 
dra Wiktora Słoniewskiego z Halicza do Stanisla- 
wowa, Dymitra Ostrowskiego ze Zborowa do No 
wego Sioła, Maryana Ostrowskiego z Sołotwiny do 
Halicza, Wiktora Neumanna z Budzanowa do Trem- 
bowli, Eligjusza Janickiego z Doliny do Skolego, 
dra Maryana Malewskiego z Zabłotową do Jaro- 
sławia, Zygmunta Buchelta z Glinian do Jaworo 
wa, Eustachego Jurczyńskiego z Now. Sioła do 
Czertkowa, Witolda Hlawatego z Wiśniowczyka do 
Kołomyi, Bobdana Monciebowicza z Lutowisk do 
Halicza, Włodzimierza Żegiestowskiego z Doliny 
do Mościsk, Antoniego Szczudłowskiego z Boryni 
do Oleska, dra Włodzimierza Sokalskiego z Bor- 
szozowa do Głinian ; 

nadał adjnnktowi z okręgu lwowskiego sądu 
kraj. Aitalowi Witoszyńsniemu posadę adjankta 
w Głlinianach ; 

zamianował adjunktami sądowymi: oficyała 
kancelaryjnego Stanisława Arkusiewicza dla okręgu 
wyższego sądu kraj. lwowskiego, auskaltantów : 
Zdzisława Czajkowskiego w Brodach, Aleksandra 
Chojnackiego w Przemyślanach, Bolesława Krokow 
skiego w Oleskn, Włodzimierza Staruszkiewicza 
dla okręgu sądu lwowskiego, Jana Rogowskiego 
dia Obertyna, Wincentego Ziarkiewicza dla Ty- 
śmienicy, Stefana Kusznira dla Nowego Sioła, 
Emila Horaczewskiego dla Baligrodu, Henryka 
Rożiczkę dla Wiśniowczyka, Jana Hojwanowicza 
dla Boryni, Kazimierza Jaworowskiego dla Doliny, 
Józefa Czubatego dla Zabłotowa, Bernarda Stanira 
dla Zborowa, Michała Iwanusę dla Lutowisk, Mar- 
celsgo Gelbera dla Barszczowa, dra Juliana Soka- 
łę dla Mielnicy, Tadensza Terleckiego dla Kut, 
Tadeusza Będaszewskiego dla Peczeniżyna. 


Z Wydziału krajowego. Wydział krajowy 
zamianował emerytowanego profesora kraj, szkoły 
czernichowskiej a obecnie prowizorycznego kiero- 
wnika bińra patronatu dla spółek oszczędności i 
pożyczek przy Wydziałe krajowym, dra Franciszka 
Stefczyka, stałym dyrektorem biura patronatu dla 
spółek oszczędności i pożyczek, 

Slub. W kościele OO. Bernardynów odbył 
się onegdaj o godzinie 7 i pół rano ślub panny 
Alicyi Korn, córki radcy dworu w prokuratoryi 
skarbu, z kapitanem gen. sztabu p. Hoffmanem 
z Eperies na Węgrzech, 


Kronika lwowska. 


== Legaty śp. kard. Sembratowioza. Egzeku 
torzy testameutn przyznali na zebraniu 18 bm. na 
rzecz ruskich burs w Tarnopolu, Stryju, Brzeża- 
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nach i Brodach 19.000 koron; tarnopolska otrzy- | w liczbie Okołu 40 ludzi wpadła do wody. Na 


ma 8.000 kor. Osobno przyznano ruskiemn towarz. 
pedagogicznemu na bursę lwowską im. kardynała 
Sembratowicza 12.000 kor.; Tow. Rusłan otrzyma 
3.000 kor.; szkilna pomiez 2.000 kor., ruska bur- 
8a rzemieślnicza 2000 kor., bursa dyakowska 
1000 k., ruska Ochronka we Lwowie 1000 k., 
wreszcie bursy w Rohatynie, Chodorowie i Kału- 
szu razem 1.800 kor. Legaty te będą uważane za 
pożyczkę, którą pobierający będą musieli zwrócić 
po ukończenin nauk. 

== Aresztowany przed kilku dniami pod za- 
rzutem licznych kradzieży, dokonanych w hotelach, 
Emil Michalski, sprawia pelicyi niemało kłopotów. 
Oto zarządca więzie ia zawiadomił dziś komisarza, 
prowadzącego śledztwo policyjne, że Michalski sta- 
le odmawia przyjmowania pożywienia i chce się 
zagłodzić. 


Z izby sądowej. Przed trybunałem karnym 
toczy się w ciągu dalszym rozprawa przeciw spry- 
tnemu oszustowi Winnickiemu, który od wielu 
osób powyłudzał rozmaite sumy, pod pozorem, że 
przy pomocy swoich wpływów wyrobi im posady. 
Oskarzony do winy się nie przyznaje i twierdzi, 
że w każdym poszczególnym wypadku pieniądze 
pożyczał, a nie wyłudzał. Również i współobwinio- 
na Kummerowa do winy się nie poczuwa. Dziś 
słuchano świadków Karaimę i Salwę, policyantów, 
których Winnicki oskubał, oraz kilku świadków, 
którzy dokładnie charakteryzują  przemyślność 
Winnickiego. 

Pani Sieprawaka, do której pisał oskarzony 
z więzienia listy z prośbą, by zeznała w sądzie, 
że obiecała mu poż”"czyć 1000 kor. na spłatę dłu- 


matki, i źe pożyczyła odeń w swoim czasie 20 k. 
O tem, aby pożyczyła Winnickiemu 1000 koron 
i mowy nie ma, gdyż tyle pieniędzy ona nie miała, 

Następnie odczytał przewodniczący listy, pi- 
sane przez Winniekiego z więzienia do „Łaska- 
wych i drogich pań* Kummerowej i Karpińskiej. 
Prosi on w nich obie pauie, by go ratowały, pi- 
sząc doń listy, które Śledztwo całeby umorzyły. 
Skarżył się przed tymi paniami, że sędzia śledczy 
dr. Wasung, który jego sprawę prowadzi, móci się 
na nim za to, że on zrobił awanturę jego żonie na 
balu akademickim i że jest on ofiarą zemsty po 
dłych ludzi*, Prosi dalej w tych listach, by pani 
Sieprawska zgłosiła się do sądu i zeznału, że obie- 
cała pożyczyć mn 1000 koron — to go uratuje. 
Wogóle w listach tych — a odczytuje ich przewo- 
dniczący 9 — dyktuje Winnieki cały plan swej o: 
brony, namawiając do kłamstw i fałszywych ze- 
znań. 


Z Brygidek lwowskich wywieziono czterech 
więżniów, którzy byli inicyatorami ostatnich zabu- 


rzeń i osadzono ich w więzieniu stanisławowakiem, 


Kronika krajowa. 


W Dełatynie wiceburmistrzem wybrany został 
dr. Anderman, assesorami dr. Berlstein i p. Piotr 
Marzewski. 


Burmistrzem Tarnopola wybrany został dziś 
dr. Łuczakowski, zastępcą L. Puntschert. 


W Ostrawie morawskiej poświęcono i otwar- 
to dnia 21 bm. ludową szkołę polską, którą na- 
zwano imieniem Konopnickiej, Do nowej szkoły 
zgłosiło się zaraz 90 dzieci. Kilkadziesięciotysięcz- 
na ludność robotnicza polska, pracująca w kopal 
niach i fabrykach ostrawskich, w Witkowicach i 
okolicy ma więc nareszcie dla swoich dzieci szkołę 
polską. Akt otwarcia odbył się bardzo skromnie, 
w polskiem gronie. Poświęcenia dokonał ks. Anioł, 
kapucyn z Krakowa. 

W Złoczowie odhędzie się dnia 29 bm. wiec 
polskich włościan. 


U dr. Włodz. Kozłowskiego w  Zabłotcach 
koło Niżankowiec zebrało się wczoraj wieczór po 
zgromadzeniu poselskim w Przemyślu, liczne grono 
uczestników sejmiku relacyjnege a między tymi: 
br. Błażowski Maryan, Bielawski, dr. Czaykowski 
Wład., radca Dembowski, poseł dr, Grek, poseł 
Henzel Seweryn, Jocz, Konopka, poseł ks, kan. 
Komorowski, prezes dr. Kraiński, radca dworu 
Lanikiewicz, książę Sapieha Wład., hr. Szeptyeki 
Kazimierz, Smarzewski Tad., Spławski, adw. dr. 
Sołowij, redaktor dr. Vogel, Ustrzycki, Wolski 
Eastachy, Yunga. W czasie kolacyi wznoszono 
liczne toasty, które miały mniej tła osobistego a 
więcej rzeczowego. Poruszano kwestye ważne i do- 
niosłe dla kraja. 


W Rohatynie odbył się wczoraj sejmik rela- 
cyjny, zwołany przez posła sejmowego Mogilnickie- 
go. Wobec paruset wł.ścian i kilku księży ruskich 
wygłosił p. Mogilnicki mowę agitacyjną przeciw 
Polakom za strajkami rolnymi, przyczem zauwa 
żył że Polacy usiłowali już na tej sesyi przepro- 
wadzić ustawę o biurach pośrednictwa pracy, coby 
ich zabezpieczzło po części cd strajku, ale posło- 
wie ruscy tego nie dopuścili. 

Po przemówieniu posła przemawiało kilka 
włościau, którzy żalili się na ceny soli, na ustawę 
łowiecką itp. P poseł obiecał wszystko to zała- 
twić, a na zapytanie, co posłowie ruscy uczynią, 
jeżeli sejm dalej będzie ignorował ich żądania, 
edrzekł p. Mogielnicki, że dopioro po wyczerpaniu 
wszystkich sposobów, uciekną się do  obstrukcyi. 
Ostatecznie przyjęto rezolucyę, w której zgromadze 
ni wzywają posłów ruskich, aby występowali w 
sejmie stanowczo i śmiało, oraz wyrażają p. Mo- 
gilnickiema wotnm z-ufania. Odspiewaniem pieśni 
„Szcze ne wmerła Ukraina* zakończono zebranie. 


Nadużycia na kolei. Dnia 24 czerwca br. od- 
była się w stanisławowski»j dyrekcyi kolejowej 
rozprawa dyscyplinarna przeciwko kilka wyższym 
funkcyonaryuszom kolejowym z powodu nadużyć, 
popełnianych przez dłuższy przeciąg czasu przy 
taryfowauiu świń w Czerniowcach. Wyrok wypadł 
na niekorzyść wszystkich Oskarzonych, a mianowi- 
cie: inspektor i naczelnik stacyj w Czerniowcach 
Eckbardt i zastępca naczelnika inspektor Grzmski 
otrzymali naganę, starszy rewident Brühl i ofiayał 
Eliasz zostali przeniesieni, z degradacyą płacy, a 
inspektor i naczelnik oddziału komercyalnego w 
Stanisławowie p. Smolka został za niedbały do- 
zór w wykonywaniu swoich obowiązków, jako szef 
oddziału, przeniesiony na inne stanowisko. Wyrok 
na pierwszych dwóch fankcyonaryuszy potwierdził 
dyrektor p, Festenburg, nie potwierdził zaś wyro 
ku na resztę oskarzonych, wskutek czego odbyła 
się ponowna rozprawa dyscyplinarna we Wiedniu. 
Rozprawa ta skończyła się wynikiem smutniejszym 
dla ostatnich trzech oskarzonych, gdyż na podste- 
wie tego wyroku inspektor Smolka został przenie- 
siony na podrzędne stanowisko z degradacyą co 
do płacy, starszy rewident Brühl) i oficyał Eliasz 
zostali suspendowani, W kilka dni po wyroku zo- 
staii wszyscy trzej starsi funkcyonaryusze kolejowi 
jak Eokhardt, Smolka i Gramski spensyonowani, 
a równocześnie rozpisano konkura na te wszystkie 
trzy posady. 


Kronika ogólna. 


$ Kataatrofa na morzu. Z Kilonii telegrafują : 
Parowiec „Podbielsky* zderzył się z rosyjskim 
okrętem „Okean*. Okręt rosyjski znacznie mniej 
szy, został prawie przez pól zniszczony, załoga zaś 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. ”<BRĘ 


okręcie „Podbielsky* powstała panika, Okręty 
znajdujące się w porcie wysłały łodzie ratunkowe 
na morze dla ratowania tonącycn, z jakim rezulta- 
tem, dotychczas nie wiadomo, 

$ Pogrzeb królowej belgijskiej odbył się wczo- 
raj. Ze Spaa po pokropienia zwłok i po mszy $a- 
łobnej, ruszył orszak żałobny na dworzec o godzi- 
nie 1 min. 55, poczem odjechał do Laeken. W tym 
samym pociągu jechał król Leopold, ks, Albert, 
ks. Klementyna, ministrowie, generalicya itd, W 
Laeken ogromne tłamy ludności zgromadziły się 
na dworcu i ulicach w pobliżn dworca. Wszystkie 
kościoły przybrano źałobnie. O godzinie 3 rozległ 
się głos dzwonów ze wszystkich kościołów, Na- 
pływ tłumów był tak wieiki, że wojsko, tworzące 
szpaler od dworca do kościoła, z trudnością zdołało 
utrzymać porządek, O godz. 3'40 popol. przybył 
pociąg ze zwłokami na dworzec. Na maszynie po: 
wiewał sztandar belgijski. Strzały armatnie donio- 
sly o przybyciu zwłok. Wojsko prezentowało broń. 
Z wagenn salonowego wysiadła najpierw ks, Kle- 
mentyna, następnie król w galowym uniformie z 
żałobną szarfą na piersiach Króla witał arcybiskup 
z Mecheln i prymas Belgii Grossens. Po wyniesie- 
niu trumny ruszył orszak żałobny do kościoła; 
trumnę nieśli podoficerowie gwardyi obywatelskiej, 
Na trumnie okryte) płaszczem królewskim, leżała 
korona, Muzyka pułku gwardyi grała marsze ża- 
łobne. Po odprawieniu modlitw przez arcybiskupa 
z Mechelna złożono zwłoki w krypcie. Zwłoki kró- 
lowej zostaną później złożone obok zwłok syna, hr. 
H:nnegaa. 

O przykrym epizodzie, spowodowanym przez 
króla belgijskiego, gdy spotkał się ze swą córką 
hr. Lonyay u trumny królowej, doniósł nasz tele- 
gram już wczoraj. Paryski Matin taki o tym epi- 
zodzie otrzymał telegram z Brukseli. Hr. Stefania 
Lonyay przybył. do Spaa i zamieszkała w hotelu 
Belle-Vue. Gdy król Leopold przybył do zamku, 
polecił księżniczte  Klementynie, tj. drugiej swej 
córce, oświadczyć swej siostrze, hr. L.nyay, iż 
król życzy sobie, aby natychmiast opuściła Spaa. 
Księżniczka Klementy: a spełniła polecenie ojca. 
Obie siostry przeszły razem przez park, a nastę- 
pnia odprowadziła ks. Klementyna hr. Lonyay do 
powozu, którym hr. L. odjechała do hotelu, a na- 
stępnie na dworzec kolejowy. Po drodze była za- 
welonowana i rzewnie płakała. Gdy ją owacyjnie 
witano, odchyliła welon i dziękowała za powitanie, 
przyczem publiczność widziała łzy w jej oczach, 

N. Wiener Taglatt otrzymuje z Brukseli te: 
legram, który potwierdza w zupełności informacye 
Matin i jeszcze je uzupełnia. Według tego opisu 
król dowiedziawszy się, że hrabina Lonyay przy» 
jechała i bawi w pokojn przy zwłokach matki, 
nadzwyczaj się obruszył, wszedł do pokoju, pocze- 
kał, aż hr. Lonyay skoń :zyła modlitwę, a nastę- 
pnie gwałtownym ruchem wskazaż jej drzwi i to 
w obecności zgromadzonych dworzan. 

Hr. Lonyay natychmiast wyszła z pokojn, ale 
przy drzwiach opuściły ją siły, tak Że siostra mu- 
siała ją podnieść i zaprowadzić do powoza, Hr. 
Louyay w hotelu natychmiast dała rozkaz do odja= 
zdu. Mimo, że pociąg dopiero za dwie godziny od- 
jeżdżał, pojechała na dworzec i telegrafowała do 
męża, który oczekiwać ją miał w Brakseli w Hotel- 
Flandre, by nie przyjeżdżał, gdyż wyjeżdża na= 
tychmiast do Anglii. 


W redakcyi. 

Sekretarz. Panie redaktorze ! Przyniesiono ra= 
chunek od krawca. 

Redaktor. Cv? Od krawca? Pisz pan w od- 
powiedziech od redakcyi: „Nadesłanego manu- 
skryptu z powoda szkodliwej tendencyi zużytko- 
wać uie możemy. Możua go odebrać w admini- 
stracyi.* 


Czas odnowić przedpłatę 
na IV. kwartal br.! 
„GAZETA NARODOWA“ 


kosztuje 


zł. miesięcznie we Lwowie 


a z dostawą do domu 1 zł. 20 ct., czyli 
kwartalnie 8 zł., względnie 8 zł. 60 ct. 


ma prowineyil 


wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


1 zł. 25 ct. 


kwartalnie 8 zł 75 ci, a półrocznie 
7 zł. 50 ct. 

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzie Gazeta Narodowa powieści oryginalne 
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd. 


„Brandenburę**. 

Kraina słowiańskich mogił, 

Tematem tej powieści historycznej Ludwika 
Stasiaka, którą zaczniemy drukować w tejle- 
tonie naszego pisma w przyszłym kwartale, są tra- 
giczno losy zachodniej Słowiańszozyzny, pobratym- 
czych nam plemion i narodów, które wytępił i 
wytracił zalew germański, tak, że ze słowiańskich 
Rujau, Wilkow, Totabian i Hawelan żywej dnszy 
nie zostało na świecie. Na karcie Europy są do 
dziś duia Jawienice, Ł mica i Słtawa za Łabą, 
Orły, Dziewice i Podrybaki nai Renem,.. oto 
wszystko co zostało ze zachodniej Słowiańszczyzny. 
Zajmująca i barwna powieść nasza oparta jest na 
gruntowaych historycznych stndyach, dzieje zaś 
zdobytego przez Niemców Braniboru, ich okru- 
cieństwa i straszliwy odwet Słowian, którzy w r. 
983 przeciw ciemięzcom powstali, odbierając z ich 
rąk Branibor, dały autorowi sposobność roztoczyć 
obrazy pełne dramatu i grozy. Powieść ta dotyka 
pośrednio i naszych dziejów, występuje w niej bo- 
wiem epizodyczuia wspaniała postać dziejowa Mie- 
czysława I. 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści” 


zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy. kwestye 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
płatą 
1 zł. 20 ct. kwartalnie, a 2 zł 40 ct. 
półrocznie. 


Prenumeratę nadsyłać należy pod adręsem: 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


„AMR przedstawienie. — Początek o godz. 8 wieczór. 


Bilety są wcześniej de nabycia u Plohna. — Karola Ludwika 9. 


GAZETA NARODOWA z Ńrody dnia 24. Września 1902 Mr. 238. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne. ) 


Budapeszt 23 września. Dziennik urzę: | Kiedy się 
dowy ogłasza spensyonowanie intendenta teatrów | OPSTACYI, 


królewskich br. Stefana Keglevicha. 


Budapeszt d. 23 września. (Tel. pryw.) 
Naczelny buchalter tutejszego stowarzyszenia 
„Białego krzyża“ niejaki Salgo zdefraudował za 
pomocą sfałszowania kwitu 16.000 kor. i drap- 
nął. Przy rewizyi ksiąg znaleziono brak 18.000 
koron. 

Bordeaux 23 września. Władze skarbo- 
we zarządziły u hr. Castellane egzekucyę; zabra- 
no mu powozy i uprząż, ponieważ stosownie do 
uchwały mityngu, powziętej z powodu zamknię 
cia szkół kongregacyjnych, nie chciał płacić po- 
datków. 

Londyn 23 września. Biuro Reutera do- 
nosi z Bombaju, że niejaki Vardia, jeden z wy- 
bitnych obywateli l ombaju ogłosił, iż zamierza 
ofiarować milion funtów szterl. na cele dobro- 
czynne; mianowicie z oasetek mają być wypła- 
cane wsparcia osobom, które w jakimkolwiek 
kraju przez przypadkowe nieszczęście pozbawieni 
zostali środków do życia 


' MAŁY FEJLETON. 


Humor węgierski. 
(Dokończenie). 

Mikosz kupuje na jarmarku konia. Już so- 
bie wybrał odpowiedniego, kiedy handlarz, za- 
chwalając jeszcze swój towar, mówi: To koń 
doskonały; przebiega dwanaście mil bez wypo- 
czynku. —- Dwanaście mil bez wypoczynku? — 
Mikosz na to... — W takim razie nie mogę go 
potrzebować, mieszkam bowiem ztąd o mil ośm; 
poleciałby bestya za daleko. 

Nietylk . Mikosz był głupkowato dowcipnym. 
Sztukę tę odziedziczył po nim jego najstarszy 
syn, próżniak, łobuz, niepotem. Chodził chłopak 
do szkół w Budapeszcie, zbijał bąki, lamparto- 
wał się, ucząc się niewiele, tak samo, jak nie- 
gdyś jego papa. Ale „nie pamięta wół, że cielę- 
ciem był*, więc i papa Mikosz odgrywał wobec 
syna rolę poważnego mentora. Gdy student przy- 
był pewnego razu na wakacye do domu, rzekł 
ojciec: — Chciałbym się nareszcie dowiedzieć, 
czego się w stolicy nauczyłeś? Chłopiec milczał 
uparcie, lecz, kiedy podano do herbaty trzy jaj- 
ka, odezwał się; — Zaraz ojcu dowiodę, że nie 
tracę w Peszcie c: asu. Oto przyniósł Janosz trzy 
jaja, a ja zrobię z trzech pięć. — Z trzech, pięć? 
Ciekawy jestem tej sztuki — mówi stary Mikosz. 
A młody objaśnia: — Bo widzi papa, gdzie są 
trzy jaja, tam są i dwa, dwa zaś i trzy to pięć, 
więc jest pięć jajek. — Bardzo dobrze — odpo- 
wiedział Mikosz. — Z tych pięciu przez ciebie 
stworzonych jaj biorę dwa sobie, trzecie daję 
matce, a resztę zo: tawiam tobie. 

W miasteczku powiatowem zbierano skład 
kę na nową szubienicę. Kiedy zgłoszono się tak- 
Że do Mikosza, odrzekł tenże: — Zkąd ja do 
tego przychodzę, żebym dawał pieniądze na szu- 
bienicę? Niech się na nią składają rabusie, mor- 
dercy, truciciele, którzy jej potrzebują. 

W chwili, kiedy się jego dom pali, space- 
ruje sobie Mikosz spokojnie po ulicy. Ktoś przy- 
biega do niego i woła: — Panie, gabinet pański 
już w płomieniach, a pan patrzy obojętnie na 
swoją stratę! —- Pleciesz wasan androny, — od- 
powiada Mikosz — jakże mógłby ogień dostać 
się do mojego gabinetu, kiedy mam klucz od je- 
go drzwi w kieszeni. 

W Śzegedynie chciał Mikcsz pójść do tea- 
tru, ale przeczytawszy afisz, zmienił zamiar. Ktoś 
pyta się go, dlaczego nie chce przepędzić wie 
czoru przyjemnie? A on na to: — Bo drugi akt 
odbywa się gdzieś na wsi, a ja nie mam dziś 
ochoty do dalszego spaceru. 

Mikosz nie był bardzo szczęśliwy w mał- 
żeństwie. Pani baronowa herod-baba, tyranizo- 
wała go, biła nawet. Posprzeczawszy się raz 
z żoną, a obawiawszy się jej gwałtowności, 
schował się pod łóżko. Wyjdziesz mi zaraz 
z kryjówki! wołała rozsierdzona baba. — 
Ani myślę! — odfuknął małżonek. — Chcę ci 
raz pokazać, że ja tu rozkazuję, że jestem pa- 
. nem domu. 

Mikosz był patryotą. W jakiejś restauracyi 
w Wiedniu podają mu w rachunku za indyka 
czeskiego dwa gulideny, a za kapustę węgierską 
cztery grajcary. Rozgniewany za zniewagę ka- 
pusty narodowej mówi Madziar: Nie przyjmuję 
waszego głupiego rachunku; za kapustę węgier- 
ską płacę dwa guldeny a za indyka czeskiego 
cztery grajcary, teremtety, kutialelky. 

Mikosz posyła służącego Janosza do teatru 
po trzy krzesła. — Czy dam sam radę krzesłom, 
czy też mam wziąć taczkę? — pyta famulus, 
równie jak jego pan sławny na Węgrzech. 

Mikosz racząc się doskonałym tokajem, 
mówi: Mógłbym się tem winem zapić na śmierć. 
A Janosz, który nalewa puhar prosi: — Niech 
mi pan pozwoli umrzeć razem ze sobą. 

Przy obiedzie rozprawiają panowie o pla 


netach. — Planeta jest takiem ciałem nuebie- 
skiem, które bierze świałło od innego — obja- 
śnia ktoś, — To i ja jestem planetą — odzywa 


się Janosz, przysłuchujący się uważnie dyspucie. 
— A to jakim sposobem? — Bo i ja otrzymuję 
świece od pana barona. 


i Mikosz smarował sobie codziennie czupry- | W Laenderbanku zasuspendowano kilku urzędni- 


nę pomadą. Gdy go Janosz zapytał, na co to 
robi, pouczył sługę, że pomada utrzymuje włosy. 
nazajutrz zabierał znów do zwykłej 
znalazł słoiki puste. — Gdzie podzia- 
łeś pomadę, bałwanie? — fuknął na lokaja. — 
A Janosz tłumaczył się: Wysmarowałem nią 
pańskie futro, bo już się włos zaczyna wys 
cer 


Oskarzony o coś, stoi Mikosz przed sądem. 
Sędzia pyta: Czy przyznaje się pan do winy? 
A Mikosz odpowiada: Iszłem, skąd ja o tem mo- 
gę wiedzieć, czym winny, albo niewinny? To 
rzecz pańska, bo obowiązkiem sędziego wiedzieć, 
czy kto co zawinił. Od tego pan jest. 

Ulubiony wierzchowiec Mikosza posmutniał 
od pewnego czasu. — Słuchaj, Janosz, — roz- 
kazuje pan słudze — powinieneś się więcej „Suł- 
tanem* zajmować i rozmawiać z nim po przyja- 
cielsku. Konie lubią, kiedy człowiek do nich prze- 
mawia, — Dobrze, panie — odpowiada Janosz. 
Kiedy się Mikosz udał nazajutrz do stajni, zastał 
Janosza siedzącego na stołku i czytającego na 
głos gazetę. Co robisz głupcze? — zapytuje. 
— Pan kazał z „Sułtanem* rozmawiać, a że nie 
przychodzi mi nic mądrego do głowy, wolę mu 
czytać politykę — odpowiada Janosz. 

Tak mniej więcej wygląda głupkowato do- 
wcipny, naiwny, dobroduszny Mikosz ze swoim 
służącym Janoszem. Nie jest to humor ani głę- 
boki, ani subtelny, ani wykwintny; nie ma w nim 
zupełnie pierwiastków satyrycznych. Gruby, try- 
wialny, dość pospolity, zabawia głównie szerokie, 
niewybredne masy, zadowalające się byle czem. 
Najweselszym bywa wówczas, kiedy się nie krę- 
puje względami przyzwoitości, kiedy trąci stajnią, 
knajpą, kurdygardą. Ale tego Mikosza prawdz.- 
wego, rubasznie dowcipnego, witanego chętnie 
w towarzystwie męskiem przy kieluszku wina, nie 
podobna powtórzyć drukiem. Żyje on w tradycji, 
w ustach wesołych łobuzów, drwiących sobie 
z „wypada i nie wypada. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Poznański teatr polski roz począł nowy sezon 


sztuką Fredry „Wielkie bractwo. Dyrekoya za- 
angażowała nowe siły: pannę Orwid i pp. Kalinow- 
skiego .i Dobrzańskiego. 


Repertuar teRtru krakowskiego. 

W środę „Urzędowa żona“ Savagea 

We czwartek „Wesele“ Wyspiańskiego. 

W sobotę premiera „Matka“ Przybyszewskiego. 

W niedzielą „Żołnierz królowej Madagaskara“ St. 
Dobrzańskiego. 
Repertuar Iiwowakiego teatru miejskiego. 

We wtorek po raz I szy „Świat na opak* fanta- 
styczna operetka w 5 odsłonach Krenna i Lindana mae 
zyka K, Kapellera 

We środę „Swiat na opak“ operetka K. Kapellera, 

We ozwsrtek po raz I-szy „Krzyżacy“ obraz dzie- 
jowy w 10 odsłonach z powieści Henryka Bienkiewiczą, 
przerobił na scenę Adolf Walewski. 

W piątek „Krzyżacy“ w przeróbce Walewskiego. 

W sobotę „Świat na opak“ operetka Kapeliera. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 

— Dr. Lewinsky ogłasza w os. Neweste 
Nachrichten, że bynajmniej nie myśli ubiegać się 
o spuścizną po Wittingu i na wypadek wybora na 
burmistrza nie przyjmie tego mandatu, Jutro odbę- 
dą się wybory. Rozstrzyguó będą radni polscy, po- 
nieważ dwa inne stronnictwa są równie silne. 


Telegramy  telefonematy 


Sprawy austryackie. 


Wiedeń 23 września. Dziś przybywa tu 
p. Szell z ministrami Lukacsem, Daranyi'em i 
Langem, oraz referentami fachowymi węgierski- 
mi dla dalszych rokowań. Jako wstęp odbyła zię 
wczoraj zarówno w Peszcie jak w Wiedniu ra- 
da gabinetowa. 

Powszechnie sądzą w Wiedniu, że i dziś 
jeszcze rokowania do końca nie dojdą, gdyż ró- 
żnice, nianowicie co do ceł przemysłowych są 
bardzo znaczne. Mianowicie Węgrzy podzielili 
sobie cła przemysłowe poprostu na dwie grupy. 
Co do pierwszej grupy, t. j. co do ceł na taki 
przemysł, który i we Węgrzech istnieje, żądają 
jak najwyższej ochrony, co zaś do wyrobów, 
których nie ma we Węgrzech, tylko w Austryi, 
jak najniższych, by umożliwić zagranicy konku- 
rencyę z Austryą W tych warunkach istotnie 
trudno, by już dziś ugoda do skutku doszła. 


| 


Defraudacya w Laenderbanku. 


Wiedeń 23 września. W sprawie defrau- 
dacyi w Laenderbanku aresztowano czterech u- 
rzędpików, mianowicie Karola Hilera, Wilhelma 
Holzera, Zygmunta Schreibera, nazwiska zaś 
czwartego dzienniki nie podają. Aresztowani 
byli urzędnikami kasowymi, którzy mieli wy- 
konywać kontrolę nad manipulacyą czekową 
Jellonka. 

Laenderbank urzędowo ogłasza, że nie ma 
większej straty jak 4,600.000 koron. 

Dotychczas nie ma żadnego śladu, gdzie się 
Jellinek podział. 

Wiedeń 23 września. (Tel. pryw.) Dotych- 
czas nie odkryto śladu detraudanta Jellinka. Do 
policyi nadchodzą liczne pisma anonimowe, nie 
posiadające jednak dla niej żadnej wartości. 


ków, mianowicie szefa oddziału handlowego Lag- 
rangea, który niedawno za swe zasługi otrzymał 
był order Żelaznej korony III klasy, szefa buchal- 
tergi Lederera i głównego kasyera Weinbergera. 
Oczekiwane są dalsze zasuspendowania urzę- 
dników. 

Przyznają już w sferach laenderbankowych, 
że tylko wskutek ogromnej opieszałości tych urzę- 
dników mogła być defraudacya spełnianą od tak 
długiego czasu i nie odkryto jej. 


Traktat tybetański. 

Frankfurt 23 września. (Tel. prywatny). 
Frankfurter Zt. otrzymała z Petersburga infor- 
macye w sprawie traktatu tybetańskiego Rosyi 
z Chinami. 

Traktat zawiera 12 punktów; najważniejsze 
z nich są: 1) Chiny odstępują swoje prawa do 
Tybetu Rosyi. 

2) Rosya gwarantuje Chinom niezależność 
prowincyi. 

8) Gdyby Chiny na wypadek wojny we- 
wnętrznej lub jakich rozruchów nie były w sta- 
nie stłumić ich, Rosya ma prawo wmięszania sie. 

4) Rosya obejmuje Tybet w zarząd. 

5) Rosyi wolno jest budować twierdze i 
kcleje i zakładać tam kopalnie ate. 


Berlin 22 września. Cesarz Wilhelm na- 
dał Czertkowowi order Czarnego Orła. 

Madryt 23 września. Minister spraw za 
granicznych zaprzecza pogłoskom o sojuszu mię- 
dzy Francyą a Hiszpanią. 

Nowy Jork 23 września. Amerykański 
okręt wojenny z 300 ludźmi i 6 działami na po- 
kładzie przybył dziś do Coloana (w Kolumbii). 

Konstantynopol 23 września. Na za- 
żalenie Porty, że obchód w Szypce drażni uczu- 
cia ludności mahometańskiaj, odpowiedziano z ro- 
syjskiej strony, że uroczystość posiada chara- 
kier czysto wojskowy, a nie demonstracyi poli- 
tycznej. 

Bruksela d. 23 września. (Tel. pryw.) 
Księżna Windischgraetz, córka hrahiny Lonyay, 
była już w drodze z Pragi do Brukseli. W Mo- 
guncyi otrzymała telegram od matki, że jest nie- 
stosownem, aby ona pojechała na pogrzeb, sko- 
ro matce jej nie pozwolono brać udziału w uro- 
czystości pogrzebowej. Księżna Windischgraetz 
wróciła tedy do Pragi i zawiadomiła króla, że 
na pogrzeb nie przybędzie. 


Rozmaitości. 


Q Wystawa światowa w St. Louls. W dniu 1 
maja 1904 roku ma być na przeciąg sześciu mie- 
Bięcy otwarta wystawa Światowa w St. Louis. Dy- 
rektorem wystawy jest mar. F. J. O. Shif, który 
jest od roku 1888 szefom muzeum Fielda w Chi- 
cago. Shif był wice-jeneralnym dyrektorem wy- 
stawy światowej w Chicago, a zarazem szefem od- 
działu górnictwa i hutaictwa i komisarzem dla 
Stanu Colorado. Był on też jednym z wybitniej- 
szych ozłonków komisyi stanów Zjednoczonych dla 
wystawy w Paryżu roku 1900. Szefem oddziału 
maszynowego jest mr, Tomass M. Moore. Obecnie 
bawi w Europie Kapitan lejtnant Głodźred Lynet 
Earden, jako komisarz departamentu maszyn, aby 
zachęcać przemysłowców do obsyłania wystawy. 
Według obietnic, czynionych przes Eardena, do- 
staną wystawcy nietylko bezpłatne miejsca, ale i 
siłę, oświetlenie i t. p., o ile te będzie potrzebne. 
Wystawa w St, Louis ma pod względem rozległo- 
ści przewyśszyć ohicagowską w r. 1893, Gdy ta 
ostatnia zejmywała powierzchni około 700 akrów 
angielskich, to St. Louis z:jmie co najmniej 1250 
akrów. W obrębie tym stanie 16 wielkich gma- 
ohów wystawowych, z których największy zajmie 
35 akrów. Jaś teraz piętrzą się na placu wysta- 
wy całe lasy budulcu. Rząd Stanów Zjednoczonych 
ma bezpośredni intsres w powodzenia tego wiel- 
kiego przedsięwzięcia, gdyż ze strony kongresu do 
dziś dano do dyspozycyi komitetowi więcej niź 
6,000.000 dolarów. Sami obywatele miasta St. 
Louis i Stanu Missouri subskrybowali 10 mi- 
lionów dolarów, nie licząc udziału innych Sta- 
nów Kontrolę nad wystawą wykonuje komisya 
narodowa. 


Q Osobliwe karty do grania. Niedawno nabyła 
królowa hiszpańska, Marya Krystyna niezwykłe 
karty. Były one własnością księcia Eageniusza, a 
przedstawiają na kości słoniowej ręczne malowidła, 
Karty te przechowuje królswa jako cenną pamią 
tkę. Jeden z monarchów posiada karty, wykonane 
przed kilku laty, a odznaczające się tem, žo ka- 
żda z figur przedstawia wierną podobisnę kogoś z 
panujących. Jako dama coeur figuraje królowa Wi- 
ktorya, damą-carreau jest królowa włoaka, trefo- 
wą jest cesarzowa Elżbieta, a pikową carowa Ale: 
ksandra. Papież jest królem pikowym, król Hum- 
bert treflowym, król Leopold belgijski królem-car- 
reau, a Wilheim II królem coeur. Waletami pier- 
wsi ministrowie wymienionych władców, asami 
zaś słynne piękności sceniczne. Naturalnie, że karty 
owe nie pojawiły się w handlu. W Birmigham pod: 
Czas licytacyi w pewnym pałacu sprzedano stare 
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karty powyżej wagi złota. Były to karty jedyne | czasu, który u różnych jednostek chwieje się mię" 
w swoim rodzaju. Każda z nich przedstawiała ja-| dzy 25 minutami a 1 godziną. Mosso obliczył» 


kiś epizod z czasów panowania królowej Anny. Sa- 
ma królowa była przedstawiona jako dama-coenr, 
królem-coeur był jej małżonek, ks. Jerzy duński; 
królowa duńska Anna Zofia była królową-cerrean, 
a ks. Anna rosyjska królową pikową. Waletów 
przedstawiali'najwybilniojsi mężowie stanu owego 
czasu. Za te kariy zaplacono około 1800 koron. 
Jeszcze droższe były karty sprzedane przed 4"/, 
łaty; nazywają się one Tarrocchi di Magenia i 
przedstawiają piękne sztychy włoskie z XV stule- 
cia. Choć karty te są tylko kopią, zapłacono za 
nie przeszło 2600 koron. Pewiea indyjski Mahara- 
dża posiada karty do grania ze złota, perłowej ma- 
cicy i drogich kamieni. Wartości tych kart niepo- 
dobna określić ; są one warte bez wątpienia wiele 
tysięcy. 

Q Santos-Dumont, znany aeronauta, buduje 
nowy, 7-my z kolei, statek napowietrzny, gdyż za- 
mierza w roku przyszłym ponownie pokusić się o 
nagrodę Dentscha, Nowy aerostat Dumonta różnić 
się będzie znacznie od poprzednich, zarówno kształ- 
tem jak rozmiarami. Zamiast postaci cygara, ma 
mieć postać jajka, długość podstawy wyniesie 28 
metr, czyli o 10 metr. więcej niż aerostatów po- 
przednich, a będzie w nim miejsce na 10 osób. 
Balon zaopatrzony będzie w dwa motory, gdy do- 
tychczasowe posiadały jeden — a każdy waży po 
160 kilo i mają wspólnie aiłę 90 koni. Dumont 
spodziewa się, że przy pomocy dwóch motorów ła- 
twiej mu będzie kierować balonem, i że uzyska 
znaczniejszą szybkość lotu, 


Q Ojciec chrzestny. Jak donosi „Journ, d. 
Debats“ imię Emil jest niesłychanie teraz popu- 
larne w Rosyi. Pan Loubet, prezydent Rzeczypo- 
spolitej francuskiej, odbiera ztamtąd co dzień wiele 
prośb, przeważnie od ludzi klas niezamożnych, że- 
by raczył być ojcem chrzestnym nowonarodzonych 
dzieci. Jest tak uprzejmy, že żadnej takiej prośbie 
mieszkańców kraju sprzymierzonego i zaprzyjaźnio- 
nego, nie odmawia. Ma już wiele setek chrzestnych 
córek i synów rosyjskich. Każdemu z nich posyła 
zawsze jednakowy prezent; krzyżyk ałoty emalio- 
wany na łańcuszku złotym. 


Jak należy pracowac? 


Amerykański psycholog T. A. Chamberlain, 
taką daje odpowiedź na pytanie: jak powinniśmy 
pracować? 

Jak we wszystkich dziedzinach, w których 
działalność ludzka zatraciła zdrową myśl prze- 
wodnią instynktu, tak i w danym względzie u- 
czynimy najlepiej, jeżeli przypatrzymy się uwa- 
Żniej życiu zwierząt: w niem wyczytamy wolę 
przyrody. Także i zwierzęta pracują, przeważnie 
w tym celu, aby głód zaspokoić. I tu można 
dojść do ogólnego prawidła, że zwierzęta o tyle 
krócej pracują, o ile stoją wyżej na stopniu ro- 
zwoju organicznego. Tak naprzykład najniżej 
stojące protozoy są bezustannie czynne; dniem 
i nocą wirują w wodzie. Żadne z wyżej ukształ- 
towanych zwierząt nie mogłoby się podjąć tak 
nieprzerwanej pracy. Także u zwierząt niewi- 
brujących dcstrzegać się daje dążność do cią- 
głego ruchu. U wyższych natomiast typów, jak: 
u mrówek i pszczół widzimy już różnicę między 
czasem pracy a wypoczynku. U zwierząt kręgo- 
wych występuje ten podział jeszcze wydatniej. 
Tylko roślinożercze zwierzęta muszą skutkiem 
układu ich narządów trawienia poświęcać wię- 
kszą część dnia odżywianiu się, przyczem jednak 
przeżuwanie pozostaje w związku z wypoczyn- 
kiem. Najkrócej pracują mięsożerne zwierzęta 
ssące, przedewszystkiem zaś zwierzęta drapieżne. 
Lis albo tygrys porywa szybko ofiarę i poświęca 
resztędnia trawieniu i snowi. 

tego wyprowadza więc Chamberlain 
regułę: Należy pracować krótko a energicznie. 
Powinno się pracować intenzywnie, ale w krót 
kich okresach i wypoczywań, potem długo i cał- 
kowicie. W ten sposób można wykonać w prze 
ciągu 2 godzin to, na co w innym razie trzebaby 
6 godzin. 

Niewązpliwie w teoryi amerykańskiego psy- 
chologa jest wiele słuszności; lecz sposób, w jaki 
on ją formołuje, nie do się zastosować do wszy- 
stkicb dziedzin ludzkiej działalności. Człowiek nie 
może zdobywać pożywienia jak zwierzęta dra- 
pieżne przez napady, a zresztą człowiek ma 
prócz troski o utrzymanie Życia rozliczne inne 
cele Doprowadzenie do takiego stanu rzeczy, aby 
tylko minimalną część dnia poświęcić pracy a 
resztę wypoczynkowi, jest wykluczone. Atoli 
francuscy i włoscy psychofizyologowie jak Binet 
i Mosso są zdania, że taraźniejszy długi czas pra 
cy powinno się podzielić na rótszy. przerywany 
pauzami dla wypoczynku. 

W dziedzinie szkolnictwa jest we wszystkich 
cywilizowanych krajach tendencya, aby czas na- 
uki szkolnej skrócić i pracę naukową dziatwy 
zredukować. Tym sposobem młodzież w przecią- 
gu krótszego czasu niż dotąd będzie mogła sobie 
przyswoić całkowity program nauki. To samo 
odnosi się i do dorosłych. Zapewne można przez 
dwie godziny nieprzerwanie pracować; ale praca 
będzie wydatniejszą, jeśli się krótką przerwę mię- 
t jedną a drugą godziną poświęci wypoczyn- 

owi. 

Henry i Binet wykazują, że siła twórcza 
człowieka zmniejsza się po upiywie pewnego 
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Że muskul, który wykonywa 30 bezpośrednio po 
sobie następujących skurczów, potrzebuje dwóch 
godzinżwypoczynku; po 15 kontrakcyach wystar- 
cza temu samemu muskułowi pół godziny wypo- 
czynku. Jeżeli muskuł jest bez przerwy przez 2 
godziny czynny, wykona w tym czasie zaledwie 
80 saurczów. Jeżeli zaś pracuje z licznymi od- 
stępami może w ciągu 2 godzin osiągnąć 60 kon- 
trakcyj. Podobnie jak z fizyczną pracą rzecz się 
ma też i z ducbową, Przykład zwierząt nie jest 
zatem dla nas bezwartościowy; trzeba go tylko 
po ludzku dostcsowywać do życia. Dr. K. B 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 23 września. 
Ceny za 50 kilogramów loce Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7*— do 7'15, pszenica nowa 675 do 
685, żyto gotowe 575 do 6—, na term. 550 do5*75, 
owies obroczny got. 5'50 do 6-—, na cerm. 5'25 do 570 
jęczmień nowy 5'-- do 525 jęczmień browarny 550 
do 575, rzepak nowy 9:75 do 1025, lnianka —*— do 
—*—, groch pastewny 5:50 do 6—, groch do gotowania 


7:— do 850, wyka 450 do 5—, bobik 4.50 do 460, 

raczka *— do 0 —, kukurudzn nowa 5:— do 5'50, stara 
6:60 do 6'80, chmiel za 56 kilo — — do —'—. koniczyna 
czerwona 42— do 5 *—, biała 60— d 80—, szwedska 


—'— do —'—, tymotke 18 — do 28°— 
Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1650 do 1675, 
paritas Tarnopol eskontiyngentowy 7'50 do 7:45. 
Usposobienie niezmienne. 


Wiedeń dnia 23 września. Kurs w kor. i po 80 
kigr. Notowano: pszenicę na jesień 7:06 do 707, na 
wiosnę 7:81 do 7:32, żyto n: jesień 6'42 do 6'48, na 
wiosnę 6:59 do 6'61, kukurudza na czerwieć-lipiec 0*— do 
0'—, na lipiec-sierpień 0-— du (' —, na sierpień-wrzesień 
0— do 0—, na wrzesień-październik 594 do 5.96, owies 
na jesień 5'98 do 5'94, na wiosne 6'19 do 6'20, Rzepak 


na sierpień-wrz'sień 106% do 1075, ua  wrzesień- 
październik —'— do 0*—, na styczeń luty —*— do '—, 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —'— do ——, 


Usnposobienie słabe. 
Stan powietrza: pięknie. 
Wiedeń dnia 23 września. Oukier (silnie) 17:55 do 
Nafta galicyjska 82 — do ——. Spirytus 40— 
do — —, 
Budapeszi inia 23 w.ześnia. Kura w kor 
50 klgr. Notowano pszenica na kwiecień 7:09 do 7:10, 
na pażdziernik 6'81 do 688, żyto na październik 6'09 
do 6'10. na kwiecień 6:26 do 6'28, owies na pażdsier 
nik 562 do 563, na kwiecień 5'90 do 5:91, kakarudsa 
na wrzesień 0(— do 0.—, na maj 5'49 do 5'50, rzepak na 
sierpień 11'45 do 1155. 
Oferty mierne. 
Chęć knpna ograniczona. 
Usposobienie : słabe. 
Stan powietrza: cr łodno. 
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Z rynków pieniężnych, 
Wiedeń dnia 23 września. (Tel. „Gasoty Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud- 
niu. Akcye austr. zakł, kred. 687:—, węg. zakładu kred. 
728'—, Anglobanku 27850, Unicnbanku 542*—, Banku 
dla krajów koronnych: 897:50, Baniiyereinu 45750, Bc- 
dencreditn 940 —, Gal. Barke hipot. 538—, kolei pat- 
stwowych 716'50, kolei południowej 77:75, tramwaju A. 
*—, B. ——, kolei Eibentbal 468:—, kolei północnej 
58:00, kolei czerniowieckiej 565—, alpiny 377.50, Rima 
Murana 496:50, praskiego towarz. żel. 1518.—, fabryki 
broni 325'—, tureckie tytoniowe 823:—, oblig. węg. in- 
demnix. 98-—, renta majowa 101'15, uustr. rensa koro- 
nowa 100 05, węg. renta koronowa 98'—, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96:60, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4'/-procent. listy banku krajow. 101:—, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 96:50, 4'/-proe. listy banku 
hipotecznego 100'60, 5-procent. listy banku hipotecznego 
JiQ'—-, śeprocent. galic. oblig. propinac. 99'05, 4-proe. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97:50, 4-procent. poty- 
cake m. Lwowa 9485, losy tureckie 115:50, marki 117'10, 
ruble 258-75. 


Berlin d. 23 września. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
wastryackie 85:85 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus 40'70, Austryackie kredyty —'—, Disc. Jomman- 
dit. 


Frankfurt d. 23 września Giełda wieczorna, Au- 
stryackie kredyty 21675 Kolej państwowa —'—, Alpi- 
ny ——, Disconto —'—, Laura ——. 

Paryż d.28 września. Giełda wieczorna, Trzyprocen* 
towa renta 10015, Mąka 28:50. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakov 
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Franciszka Wilhelma 


Herbata przeczyszczająca 


przez 


Franciszka Wilhelma 


aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy 


36 Neunkirchen, Niższa Austrya ŒE 
jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
2 Koron za pakiet. 68 
Gdzie nie ma żądać wprost. Paczka poczt. = 15 pa- 
kietów WK. 24, opłacone do każdej stacyi poczt. 
Austr. Węg. — Jako znak prawdziwości, odbity jest na 
opakow. herb gminy Neunkirchen (dziewięć kościołów) 


nie odpowiada. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona), 


Przyjechali do Lwowa d. 28. września 190%. 
Hr. J. Pinińska z Grzymałowa, P. Tyszkowski 
z Chuwnik, M. Burzyński z Buczacza, §. Zele- 
chowska z Korczowa, H. Agopsowiczowa z Błożwi, 
A. Szymański z Petersburga, Z. Jaworski z Krako- 
wa, Fr. Miliński z Cześnik, B. Ferdynakiewicz z 
Tartarowa, K. Makarów z Proskórowa, M. Sternad 
z Stanisławowa, 


Z Z Z Z ZZO 
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San Laimo 


przez 


Gabryela d'Annunzio. 


(Ciąg dalszy.) 


I w końcu, gdy Laimo wyraził życzenie po- 
siadania okrętu, książe zewezwał najlepszych 
majstrów i im polecił budowanie statku. Spro- 
wadzono drzewo cedrowe, egipskie płótno na ża- 
pe i najsilniejsze metale. W dziesięć miesięcy 

ył statek gotów. 

Była to galera z pięcioma rzędami wioseł. 
Główny maszt, smukły i gibki ze sosny z góry 
Ida, ozdobiony był srebrnemi okuciami, a na 
wierzchołku ukoronowany był piejącym kogutem. 
Miał jeden duży, kwadratowy żsgiel i trzy żagle 
mniejsze, trójkątne. 

Pomalowana w stylu enkaustyjskim Nere- 
ida zdobiła przód okrętu. Przystosowując się do 
form okrętu, opierała się nogą o tram, a ręce 
wzniosła do góry. Wzdłuż krawędzi okrętu znaj- 
dowały się umieszczone pięknie rznięte statuetki 
małych bachusów, trzymające się za ręce, jakby 
do tańca. Boki okrętu były wyłożone kością sło- 
niową i drzewem sandałowem. Lekkie namioty 
Z drzewa sandałowego dawały cień i schronienie 


miękkich dywanach. Cała galera robiła wrażenie 
rozkosznego statku, urządzonego dla zazdrości 
godnego syna królewskiego na podróż poślubną. 

Z całego kraju zbierał się lud, aby się 
przypatrzeć, jak statek spuszczony będzie na wo- 
dę. Laimo był szczęśliwy, a książe i księżna cie- 
szyli się jego radością. 

Gdy galera silnemi ramionami popchnięta 
została do morza, wydał zgromadzony tłam o- 
krzyk radości, a echo zatoki sto razy go powtó- 
rzyło. Niebo poranne jaśniało jak kryształowa 
kopuła, a wody w zatoce wydawały się przej- 
rzyste aż do głębin. 

Laimo czule się pożegnał i wszedł na po- 
kład. Pięćdziesięciu wyborowych, zwinnnych, mu- 
skularnych wioślarzy, wysmarowanych oliwą i 
złoto-żółtym szafranem, mających skronie ście- 
śnięte przepaską, aby z powodu natężenia żyły 
im nie pękły, siedziało już na ławkach, nachy- 
lonych nad wiosłami i czekających na znak. 

Statek ruszył z miejsca 1 pomknął szybko. 

Lud zebrany na brzegach zatoki cieszył się 
ale przez serce władcy | jego małżonki przem- 
knęło przeczucie nieszczęścia. © p 

Galera, pędzona przez silnych wioślarzy, 
biegła coraz szybciej i oddalała się coraz bar- 
dziej. Około niej uwijały się delfiny. Morze było 
spokojne, wicślarze w takt uderzeń wioseł zanu- 


Pierś Laima podnosiła się dumną radością, 


jes pieśń, aby zagrzewać swe siły. 


nR pokładzie i zapraszały do odpoczynku na gdy słony wiatr uderzał o jego oblicze. Okrzy- 


-_Najznakomitsze Triki | Bibah cjgargloge vroee $, W. Niemojowskiepo we Lwowie 


kiem nawoływał wioślarzy do największych wy- 
siłków. Stał wyprostowany na podium, znajdują- 
cem się na przodzie pokładu, pod nim gięły się 
grzbiety wioślarzy, jak naciągnięte łuki. Zda- 
walo się, że muskuły tych stu rąk wyskoczą ze 
skóry. 

Zerwał się wiatr, Rozwinięto duży żagiel i 
przez chwilę łomotał się w powietrzu, a potem 
dumnie wydął się pod wiatrem. Wioślarze znu- 
żeni i wyczerpani ułożyli się w cieniu. 

Pilot, herkulesowo zbudowany, doświadczo- 
ny starzec z Anatolii, z fryzurą, która mu nada- 
wała wygląd barbarzyńcy, spostrzegł zbliżające 
się trzy statki korsarski. Zaniepokojony, zgjął 
kolano przed młodzieńcem i rzekł. 

— Pozwól, o dobry panie, obrócić Bier. 

Gdy trzy okręty, które ze wszystkich sił 
spieszyły ku statkowi Laima, coraz bardziej się 
zbliżały i gdy już było można rozpoznać dzikie 
postacie korsarzy, podła bojaźń owładnęła zało- 
gą. Laimo, otoczony tylko kilku wiernymi, gnie- 
wem owładnięty, stał na pokładzie i czekał chwi- 
li, kiedy korsarze zbliżą się na odległość pu- 
szczonej z łuku strzały. 

Szum jego pierwszej strzały wywołał gwał- 
towne zamięszanie pomiędzy napastnixami. W 
środek czoła trafiony, padł jeden z nich w mor- 
skie odmęty. Ale korsarskie statki otoczyły już 
galerę Laima. Wywiązała się gorąca walka. Ke- 


sdi korsarze w pancernych koszulkach byli 


zwinni jak pantery i siekli z dzikiem wyciem. 


I strzały Laima niejednego jeszcze zabiły, zanim 
oni położyli rękę na galerze. I wdrapali się wre- 
szcie na pomost. Laimo me miał już żadnej 
strzały w swoim kołczanie. Został powalony na 
ziemię i w kajdany zakuty. K »rsarze otoczyli go, 
patrzyli na niego z podziwem i mówili coś do 
siebie w nieznanej dla niego gwarze. 

W krótkim jednak czasie Laimo swoją od 
wagą, swoją siłą opanował umysły rozbójników 
morskich. Pewnego dnia, gdy krążyli na wyso- 
kości Brindisi. wdarł się, szalonym skokiem, 
pierwszy na pokład genueńskiego statku, a w tej 
samej chwili gwałtowna fala morska odrzuciła 
oba statki daleko od siebie. Laimo został sam 
jeden na pokładzie obcego okrętu i sam jeden 
bronił się przeciw czterdziestu uzbrojonym ; zabił 
z nich wielu, wielu ranił, aż wreszcie jego kor- 
sarze przybieżali z pomocą i dokonali zwvcię- 
stwa. Ten wspaniały dowód odwagi Laima tak 
porwał katalońskich korsarzy, iż zamianowali go 
swoim wodzem. Potem przez całą noc przy świe- 
tle greckich ogni obchodzono bankietem na po- 
kładzie schwytanego statku zwycięstwo, a cy- 
pryjskie wino lało się strugami. 

Tryumfy Laima mnożyły się każdego dnia; 
korsarze z morza Śródziemnego i z morza Czar- 
nego zbiegali się do niego i łączyli się z jego 
flotą. On władał nad morzem, potężniejszy aniżeli 
królowie i republiki, Nienasycone pragnienie walk 
i niebezpieczeństw oźywiało go. Z pragrienia 
sławy rzucił ogień na złotem naładowane galery 


——— 


króla hiszpańskiego i snaiił je ze wszystkiem, 


|Porwał się nawet na Malamocę i jej posłał swo- 


są wszędzie do 


ją nigdy nie chybiającą strzałę. Załoga posłuszną 
mu była ślepo. Na jego głos biegli przez płonące 
zarzewie; ź łodzi potykali się z wielorybem ; wdzie- 
rali się na statki, chociaż z góry lano na nich 
wrzący olej. Laimo spustoszył wyspy archipelagu ; 
porywał trzody wołów, koni, wielbłądów ; koszto- 
wne tkaniny, zboża, masy drogich kamieni i ko- 
sztowzości dostawały się w jego ręce; on jednak 
niczego nie zatrzymał di. siebie, wszystko rozda- 
wał swoim rozbójnikom. 


Pewnego razu ścigał okręt, którego ładu. 
nek składał się z trzystu najpiękniejszych georgij- 
skich i greckich dziewic, zakupionych przez je- 
dnego handlarza z Bagdadu dla kalifa. Okręt ten 
zdobył Laimo na wysokości Chios. I gdy nad- 
szedł wieczór, przygotował dla swoich wiernych 
wspaniały bankiet na w; brzeżu, piniami porosłym. 
Podpalony gaj piniowy płonął całą noc i napel- 
niał powietrze balsamiczną wonią. Korsarze, przez 
tak długi czas pozbawieni kobiet, święcili miło- 
sną orgię. Laimo nakazał, aby żadnej z pięknych 
dziewic, nie czyniono nic złego. Wdzięczne po- 
stacie dziewcząt kręciły się w tańcu a inne przy- 
grywały na cymbałach i harfach. Ze złotych pu- 
charów, z hełmów i tarcz pito najlepsze wina 
i dopiero z brzaskiem dnia uspokoił się szał zmy- 
słowy. Laimo wsadził dziewczęta na okręty, ob- 
darował je bogato i odpłynęły one do Bagdadu 
do kalifa. (Ciąg dal. nast.) 


nabycia. 
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Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV 
BL. Capendu. 
TOM DRUGI. 

Swietnie | rzekła la Brissault, słu- 
chająca z zachwytem. — I cóż powiedział książę ? 

— Jego Wysokość pojął moją wartość i 
ofiarował mi apartament w Temple, gdzie wczo- 
raj właśnie się zakwaterowałem. *) 

— Brawo! A ja myślałam, że żartujesz. 

— Najprawdziwsza prawda! To też powta- 
rzam, nigdy w życiu nie byłem tak spokojnym. 
A teraz najdroższa przyjaciółko, napełnij moją 
szklankę... Twoje zdrowie | 

— Wytłumacz mi nareszcie — odezwała 
się la Brissault — dlaczego zaprosiłeś mnie na 
tę kolacyę ? 

— (o?! — zawołał zdziwiony la Morliere. 

— Pytam się, w jakim celu zaprosiłeś mnie 
na kolacyę? 


*) Rzeczywiście książę Conti trzymał la Mor- 
liera około 20 lat w swojej ałużbie. 


— Ależ ja powinienem się ciebie o to 
zapytać, 

— Jakto? — spytała la Brissault, szeroko 
otwierając oczy. 

— Wszakże pisałaś do mnie, prosząc, abym 
był dziś wieczór 0 6-iej godzinie w gabinecie 
Nr. 7 pod królem Salamonem. 

Żartujesz! 

Jakto ? 

Wszakże ty mi to napisałeś ! 
Ja? Ani mi się śniło! 
Owszem | 

Oto masz twój list! 

A tu twój! 

La Morliere i la Brissault zamienili listy, 
które w ręku trzymali! Otworzyli je równocze- 
śnie, przebiegli oczyma i spojrzeli na siebie z 
tak komicznem zdziwieniem, że oboje parsknęli 
śmiechem. 

— Al tego już nadto! — zawołał nareszcie 
la Morliere. 

— (Cóż to za żart! — rzekła la Brissault. 

— (o znaczy ta mistyfikacya ? 

— To nie jest mistyfikacya panie de la 
Morliere — odezwał się jakiś głos. 

La Morliere i towarzyszka jego odwrócili 
się równocześnie. 


Drzwi gabinetu otworzyły się przed chwilą, 
człowiek o wspaniałej postaci, stał na progu. 

— A] — zawołała la Brissault. — Wice- 
hrabia de Saint-Leu-d'Esseraut | 

— On sam, moja droga, w towarzystwie 
przyjaciela, który życzyłby sobie zjeść z wami 
kolacyę. 

Mówiąc te słowa wicehrabia odsłonił stoją- 
cego za nim człowieka, którego guziki brylanto- 
we igrały tęczowemi barwami. 

— A! — rzekł Morliere, zamykając oczy — 
to słońce ! 


XXV. 

Wicehrabia de Saint-Leu-d'Esseraut wszedł 
do gabinetu z ową elegancką, niewymuszoną, 
szlachetną układnością, z ową postawą i rucha- 
mi poufałemi a impertynenckimi, które zosta- 
wila w spuściźnie młodzieży Ludwika XV-go 
złota młodzież Regencyi. Z głową do góry wznie- 
sioną, ustami szyderczo uśmiechniętemi, kapelu- 
szem na lewe ucho nasuniętym, prawą ręką 
włożoną w kieszeń atiasowych spodni, lewą o- 
partą na rękojeści szpady, wicehrabia wyglądał 
prześlicznie, tak prześlicznie, że nawet la Bris- 
sault, patrząc na niego okiem znawczyni, szepnę- 
ła półgłosem: 


Saint-Leu wykręcił się na pięcie, a odsła- 
niając całkowicie swego towarzysza, rzekł : 

— Mój drogi, oto są osoby, o których ci 
mówiłem: kawaler de Rochelle de la Morliere i 
pani Marya, Józefina, Filomena Brissault. 


La Brissault skłoniła się głęboko a la Mor- 
liere złożył ukłon w trzeciej pozycyi, jak nau- 
czyciel menueta. Towarzysz wicehrabiego spoj- 
rzał na obie osoby, wzrok jego spoczął głównie 
na la Morliere. Nie wymawiając jednego słowa, 
wyjął z kieszeni tubakierkę nasadzaną suto bry- 
lantami i otworzył ją jednostajnym, wolnym ru- 
chem, który uwidocznił świetny soliter, błyszczą- 
cy na palcu. 

La Morliere przymrużył oczy i zawołał po 
raz wtóry: 

— Słońce! 

Towarzysz wicehrabiego uśmiechnął się a 
spojrzawszy bacznie na kawalera, spytał szorstko 
i nagle. 

— lleś wart? 

La Morliere zgłupiał. Pytanie to tak krótkie 
i brutalne spadło na niego jak bomba, Był on 
wprawdzie jednym z najbardziej bezczelnych, 
najśmielszych i najcyniczniejszych hultajów, ja- 
kiego wydała ta epoka, w której najwyższe to- 
warzystwo nie kryło wcale swoich występków, 


|mimo to uderzenie było tak silne, że stracił na 


chwilę przytomność. Pytanie bowiem, było tak 


krótkie, tak wyrażne, tak jasne, prawdziwe, chło- 
stało go taką pogardą, że się pod niem zachwiał. 

A jednak wróciła pewność: 

— Ilem wart? — powtórzył śmiało. — To 
zależy... 

— 04 czego, lub od kogo? 

— Od tego, który się do mnie zwraca. Dla 
jednego nie jestem wart nawet sznura, aby mnie 
powiesić, drugi oceni mnie na wagę złota, Któ- 
rym z tych dwóch pan jesteś? 

— Tym, którego zechcesz. Wybieraj ! 

— Do licha! Wybór zrobiony! 

— Zatem? 

— A la disposition de usted. jak mówił 
el grande marquees de Plombal, mój dawny 
przyjaciel, ambasador, który mi wręczył order 
Chrystusa ! 

Towarzysz wicehrabiego zrobił poruszenie, 
zamykając tabakierkę, guzik brylantowy oderwał 
się od kamizelki i potoczył się po ziemi. 

Le Morliere szybko się schylił, podniósł 
brylant i przygiądał mu się z zachwytem. 

— Do stu djabłów| Jaki piękny! Wart jest 
300 liwrów ! 

(C. d. n.) 


— Zachwycający ! 


Nowe wydawnictwa KSIĘGARNI H. ALTENBERGA we Lwowie: 
D'Anunzio: Sny pór roku, tłómaczył Marion, koron 1:20. Askenazy Nzymon : Sto ! czył dr. A. Wysocki kor. 1'20. Maeterlinek Mauryey: Wnętrze, tłumaczył Zygmuat 
lat zarządu w Królestwie Polskiem (1800—I900) z dziesięciu portretami koron 1.—, | Sarnecki kor, I'—, Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski kor. —'5o. Marivaux: Igraszki 
Bjórnstjerne Bjkrnson: Labor mas. ramat w trzech aktach, tłumaczył dr. Alfred trafu i miłości, tłómaczył Z. Sarnecki kor. 1*20, Moraczewski: Zagadnienia z medy- 
Wysocki kor. 1'—. Bourget: Cień, tłómaczyła Wanda Nałęcz kor. 2-—. Brandes: | cyny i nauk przyrodniczych, sześć odczytów kor. 2-—, Morris William: Wieści 
Polska, wydanie drugie na cienkim papierze t. zw. „biblijnym“. Broszurowane kor. 3—, | z Nikąd. Z angielskiego oryginału spolszczył Wojciech Szukiewicz kor. 3—. Prze w9= 
oprawne kor. 4'—, Charakterystyki lteraekie: Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań- | dnik artystyczny : Ułożył i w krótkie objaśnienia historyc:ne zaopatrzył Adam Cy- 
ski. Prace konkursowe poświęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę | bulski, 135 illustracyj kor. 2*40. Przewodnik po Lwowie, ułożył Fr. Barański z pla- 
jego pracy pisarskiej kor. 3:—. Chmielowski Piotr: Najnowsze prądy w poezyi pol- | nem Lwowa. Broszurowane kor. 160. Oprawne kor. 2-—, Rawita (iawroński Fr.: 
skiej kor. 2—, Dramat polski doby najnowszej kor. 3*—. Dallemagne: Zbrodnia w | Rok r863 na Rusi. Ozdobione mnóstwem portretów i scen z powstania z r. 1863 
wietle teoryj współczesnych kor. 2-— Dostojewski: Białe noce — Cicha — Przykra | kor. 7—. Włoehy, zbiór 2.000 artystyczaych zdjęć włoskich widoków, typów ludo- 
anegdota, tłómaczyli Rakowski i Siedlecki kor. 3'—. Enripides: Cyklop. Dramat, | wych, oraz włoskich skarbów sztuki. Pod redakcyą Michała Rollego, Tom I. w ozdo- 
przełożył z greckiego Jan Kasprowicz kor. —'50. Feldman Wilhelm: Piśmiennictwo | bnej opr. kor. 25—, Weressajew: Zwierzenia lekarza kor, 8-—. Woerman: Czego 
polskie ostatnich lat dwudziestu. 2 tomy kor, 7'—. Grlllparzer: Biada: kłamcy, prze- | nas nczą dzieje sztuki, z przedmową kor. 3*20. Zaleski Bohdan Józef: Korespon- 
łożył Jan Kasprowicz kor. 1'50. Hejiermanns Herman juu.: Nadzieja, dramat ry- dencye, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy kor. 8. 8406 
backi, przełożył Jan Kasprowicz kor. 1'50. Ibsen Henryk: Rycerze północy, tłóma- Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy. 


DROBNE OGLOSZENIA 
po % ot. od wyrazu. 


i d karacyjne i deserowe 
Winogrona 5 kilo franco 3 korony. 
E. Badlng, Nagyósz — Węgry. 972 


Wikt domowy, obiady smaczne i zdro- 
we poleca Z. Komoniewska, plac 
Kapitulny l. 6 II. piętro. Dla pp. handlow- 
ców taniej. 878 


BRYNDZA 
majowa górska 5-kilowa paczka 
2 zł. 28 et. poleca Dwór Łapszyn 

Brzeżany. 


„000 potrzebny do założenia|[Q4 nauczyciełskie Mm. Allement 
dobrego interesu. Oferty pod Biuro ul. frzceiego Maja l. 5, po- 
940lleca nanczycielkę Polkę, do klas wyższych, 
z: muzyką i z bardzo dobrem poleceniem— 
oraz Angielkę z niemieckim i muzyką. 


Kapitał 


rodowita poszakuje lekcyi.|Kapltał w administracyi. 
Ossolińskich 11, II. piętro 


977 


Angielka 


I. schody. 


sa kapitału do założenia 

n m ap 
pszcz .iny | prawdzi- Poszukuję handlu win i delikatesów Krajowa 
wy, pod gwarancyą|02 wielką skalę, w pryncypalnem miejaca.j| Laco ia 


Świeży m:ód Szat kościelnycii 


w skg. puszkach po 6 koron opłatnie, wy- Zgłoszenia pod 20 B Wszelkiemi wyjaśnie- z 
syła A PE raen pocztowym PI. rych niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie naooć ARA 2. 5 e a zarobek | 
w Mikslińcach. 87o|uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 Alet ir st Gamit ka A N | na 
koron, z czego 15.000 już złożonych. 938P i ohorawie. | Y; Zapy, i 
orągwie, baldachimy, antypedya, b 
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kończenia stndyów. Wyjaśnieniami służę yi zycyi do celów zdobniczych naj iadszychugję najdgo žsry, EE RI 100—200 PoE e = 'wyrabianą od rokn 1888 i uznaną przez PT. 
każdej chwili na żądanie, Oferty łaskawejndziela W. Kryciński, prof. państw. szkoły gobelin, makat, pasów słackich i wszelkich] otrzyma każdy, mający znajomości, przez a PERONIE za” polEa W oiEERkach 
pod 320 K. C 902| Przemysłowej. 944 *tarych haftów. Wszelki haft z mej praco- jj] pobrze rentującą się JEpszą, PO. P 
y wni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty- odsprzedaż lub zastępstwo 1 kg. 80 h. — w paście po 70 hal. 
cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie listów Pp ~ a 
M bardzo inteligentny, doświad- Kto wyratuje młodą osobę z rozpaczli- |pochwalnych wysełam gratis, 877|] solidnego doma fabrycznego. Każdy kto Seweryn Błachowski 
aser czony poleca swoje usługi. Zgło- wega położenia poż;czką 350 koron, chce swoje znajomości wyzyskać, zechce aptekarz w Kozłowie. na pełne diwat Krople te uznani Ef WERE å 
: e J . Krople te zez powagi lekarakio za do= 


A. F. 20. się zgłosić listownie do biura ogłoszeń 


Dług będzie zwrócony za rok, 


szenia pod G. 37 a. 939 e : b i 
o „Ji Zamówienia odwrotne pocztą lub kole re, ezynią szczupłą, ale nie działają szkodliwie na zdro- 
ARTY EITE Tn Ry RA TE T E A A EL on a ESPEREN Jana Gregra, Praga, Hein wysyła się P BE wie, jak inne środku Działają wprost na odżywienie, na tkaniny tłuszczowe 
; = ZE Lo g i richsgasse 19. 8427 olmładzają rysy twarzy i nadaj, ciału zrę*zności i siły. Niezawodny 
Na sprzedaż majątki ziemskie w ró-j Ąpieka JANA STENZLA Deserowe albo skutek u kobiet, mężczyzu i dzieci. Cena wielkiej fiaszki na 
żmaych okolicach kraju zbadane przez nas, Ż a i a | a oO "INSZSZEEEAEANE d«ugo wystarczającej © k., 3 flaszki 12 k., 6 flaszek 20 k. Posełka uskute- 
samych lab naszych fachow. mężów zaufania.| W Kohatynie 8409 kuracyjne WINOGRONA = Kuracyjny i wodolecznicz Gznia się dyskretnie i wolna od cła, za pobran'em poczt, albo poprzedniem 
Dzierżawy większych i mniejszych fal- oferuje znaną ze swej skuteczności niezrównaną Drugi zeszyt 84.16 yny Bast nadesłaniem pieniędzy. Za porto i skrzynke liczy się 1 koronę. Zamówienia 


Najpiękniejsze i najlepsze Chasselas i Musz- 
katele mieszane w 5-kgr. skrzyniach poczt. 
albo koszykach opłacone 8 k. 40 h. za 


Dąbrowskiego 1. 0.rze od 50 kg. po 80 h. Posyłki wysyła się luj A ace ne. Skoki. wyszedł i zawiera następujące ar- 


8254 odwrotną pocztą lub koleją nie licząc opa- ze tykuły: Jak obierano krolów w Pol- 
i i i grarder czerwone wino z wlasnych iora ( 
kowania. — Liczne listy pochwalne, winnic trzy 0*70 litr. flaszki, opakowanej8C6. — Nawrócenie (powieść Z cza- 
opłacone 3 kor. 60 h., więcej jak 100 htl.jsów Mieczysława I go.) — Qsiecz- 
(AZ r wina albo Ej na (z gawęd i podań ludu wielko 
ô jtaniej 1 3 5 A 

MARCINA v. WILLINGERBA Polskiego). — Sołowijówka (epizod 

z czasów powstania z 1868 r.) — 

Ostatnie chwiie życia Augusta Il. 


warków także z gorzelniami. RRealności 

we Lwowie i na prowincyi połeza i zlece-, rutze na Myszy poine 
nia przyjmuje Lwowska Izba Ząłā-= po cenie go h. za 1 kilogram, przy odbio- 
twień, pi. 


adresować do Generalnego skłudu D. SCHÖN w Bazylei (Szv ajcarya). 
Listy do Swajearyi kcsztują 25 bl, ka-tki pocet. 10 hl. 8407 


„NOWEGO ZIARNA“ 


Potrzebny Sokal 


„kia! 


Szczegółowa lecznica 


dla osłableń : Neurnstenii — osłabienia 
nerwowego — słabości plersi — osła- 
bieaia dolnych części olała — słabości 


SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, płac Maryacki |. 7. 
Kupno i sprzedaż efaktów i monet. Wye 


Kuracyjne i deserowe 


Winogrona. 


5 kilo dażych słodk. winogron kor. 3'50 


prodncenta win w ZOMIBA Węgry. 


5 „ gruszek stołowych » 3'—Mołata kuponów i wylosowanych obligacyi a Kody nóg — rekonwalescencyl. 
5 „ melonów ananasowych „ 3— pe iesi © s, , i4 wychodzi Fo mio emi + Eaa ne 3; p i 4. ; 
a E A W Pasażu Hausman „Nowa, ć PAN pu eey immo 07. Sózet Weima f| Q0 najęcia zaraz na przeciąg lat trzech na 
awonów r *— Mi efektów pod egających osowaniu. 0- LWOWSKIE A O e O y Poza umieszczenie klas . è . 
gimnazyalnych w okolicy 


Przy większych posyłkach niższe | mtsy do wszystkich ciągnień W roku. Zle-|, ści i kosztuje do końca bież. roku 


oferty. Józef Sarkany || ela z prowincji załatwia się odwrotną j 2 korony 50 halerzy (f zł. 25 ct. - = : 2 m$ 21; N e 
8387 Gyöngyös (Wescy-| oR rasm się atrezować : Dom, onto. Foto-Plastikin | “raeg: zzegakera ore GQGGGGGGG0GG6 | ulic Łyczakowskiej lub ulicy Sokoła-Zimoro- 


Ziarna“ w Krakowie, ul. Czysta 12. 


wicza, składający się z czterech dużych sal, 
dwóch mniejszych pokoi i mieszkania dla 
tercyana, 


SCHUTZ i CHAJES, Lwów, płac 
Maryacki L 7. 


(46 rasy premiowane) 
od 21 do 28 września do widzenia 
Nowy cykl. Zajmająca podróż przez 
INDY EE. 

4% Wstęp 1o centów. <+ 


ki 


Nowe MARMOLADY, 


7930 
jasne, gęste, wyborne: 


morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko- EDOD O OOO 


we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za 
1 kig. 1'36, poziomkowe (truskawkowe) 1:60, 


8430 


SAHAYA ttótptyczny poder 


jakości 
Ceylon, Menado, Jawa, Perlówka 
Moka po koron 4 do 4°32, bardzo 
dobra po koron 3'60— 3'20, San" 

tos i Rio po koron 2'60 kilo. 
Przy odbiorzc 5 kilo odsyłka franco z opu+ 
stem 40 halerzy za woreczek, poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 
| Lwów, Rynek J. 42. 8370 


—— —- 


ma 6 koni i siodło w 

dobrym stanie tanio 

do nabycia. Bliższa 

wiadomość u dozor- 

cy, ul. Czarmieckie= 
go 3. 


OOOO 


ze śliwek (przetarte ocukrzone powidła) 68 h. 
kompot z borówek I k za i klg. netto w 
Pradze, przy odbiorze 5 kig. jednego 
gatunku. W puszkach około 1.30 kig o 
14 groszy drożej za I klg. Świeży sok ma- 
linowy i wiśniowy I k 40 h. za 1 kig. 
sok cytrynowy 2 k. za I klg., z rajskich/, 
jabłek T k. za r klg. oferuje w Pradze fa- 
bryka konserw Hermana Taussig, Praga, 
Carollnenthai — Nienadające się opłatnie 

przyjmuje nazad. 8345 


Naa 


j czniejszą podsypką, „ 
Do nabycia we wszystkich aptekach 


"r". 
Cza; 


© n Em ŻĘ, i H z 3 
p or oire Hiao An Uprząż ž E A ALLA A BE dla niemowiąt i dzieci Hd Natychmiastowe zgłoszenie do Rady szłol- 
we 86 h., z jakłek 76 h., ananasowe 2--,! awy najprze JSzej Pó AJ 7 S. jest n aj le PSZĄ, l najskutę: Z nej k rajow ej, Nekcva IL 8429 
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Pierwszorzędna i największa obeonie ohodowla í 
najazlaohetnieojszyoh KANARKÓW harzerów 
Friedrich Sauer, Graslitz, , 


rozseła przez cały rok do każdej miejscowości nawet przy 
najsilniejszych zimnuch z zupełną gwarancyą dostawienia 
żywych i do wypróbowania kupującemu na 8 dni, Niezmordo- 
wane śpiewaki dzienne i nocne, obdarzone prześlicznym gło- 
A sem, czysto ciągłym, czy trylem, wiernie naśladującym głos 
piszuwuiki, Hdetu, gwizdn, dawonków, słowika, Za pobraniem poczt. od 5 do 6 zł a naj- 
przedniejsze śpiewaki za 8 zł. Samiczki zł. 1°20 i 1*50, Premiowane 70 złotymi i srebr- 
nymi medalami państw, i kraj, stow. rolniczych, Bardzo wiele dyplomów i pierwszych 
nagród. Aby się przekonać o mojej chodowli, zwiedzanie tejże jest kzżdemu dozwo- 
lone. Listy dziękczynne wraz z cennikiem i sposobem obchodzenia się bezpłatnie, 
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Do liczby 5375 z roku 1902. 


AVv120. 


Dla niżej wymienionych zakładów sanitarnych odbędą się w ozna- 
czonych terminach następujące zabezpieczenia, a mianowicie ; 

A) Zabezpieczenie dostawy wiktu w sposób traktyerski: 
dla c. i k. szpitalu wojskowego w Brodach dnia 6 października 1902, 
„ Brzeżanach ABA > 
Czerniowcach „ 1 ż 
„ Czortkowie „10 E- 
„ Kołomyi s "18 $ k 
się w biórze c. i k. intendantury 11 kor- 


Sy 
b 
r 


niech się z nami porozumie, 
Od oryginalnych cen w pismach możemy udzielać 


najwyższego rabatu 


załatwiamy każde, nawet najdrobniejsze zamówienia, z najsu- 
mienniejszą starannością, starając się o najkorzystniejsze usta- 
wianie anonsów, Nasz 


Zbiorowy wykez 


ogłaszamy trzy razy tygodniowo 
w „Nene Freie Presse, oraz 
w „Nenes Wiener Tagblatt* 


okazuje się jako najpraktyczniejszy 


Rodzaj anonsowania 


4 n n n 


0. k. uprzyw. galioyjski akcyjny 


PANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachınek bie- 

kęcy, przyjmuje do przechowania papiery wartościowa 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono us 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe deposits) 


Za opłatą 25 do 856 zł. w. a. rooznie, depozytaryusm 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywań może swoje mienie iub wa- 
kue dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 


RAM KANYE, 


TO O PĄPEWW OTSA 1 EP A OWCY. WCS aeaa ea TS BTD PTT TERE OT 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


n kad n n 


n n 


» n 3363 

Zawarcie ugód odbędzie 
pusu we Lwowie. 

B) Zabezpieczenie prania (czyszczenia) i naprawy bielizny szpital- 
nej, jakoteż i bielizny chorych. 
Przy e. i k. szpitalu wojskowym w Brodach dnia 9 października 1902 
„ Czerniowcach „ 7 = * 
Czortkowie „ 14 » 
Mostach wielk, 15 i R 
Trembowli dnia 1 a 4 
się przy dotyczących e. i k. szpitalach 


EEE EEEE EEE ZA 


oflarowaniu lub posznkiwania po- 


przy gaknpaie lub sprzedaży, 
akcyonaryuszy w przedsiębior- 


sad, wspólników i  zastępstw, 
stwach itd. — Obliczenie kosztów i informacye zupełnie bez. 
płarnie. — Katalogi gratis. 


M- Dukes 


bed n » 
n m” ” n 


” m » n 


Zawieranie ugód odbędzie 
wojskowych. 

Oferenci mają najdalej do godziny 10 przed południem oferty 
opiewające na wikt do intendantury 11 korpusu, te zaś, które na pranie 
bielizny opiewają, do dotyczącego szpitala wojskowego zasłać. ~ 

O bliższych warunkach można się dowiedzieć: ze zeszytów wa- 
runkowych, które w intendanturze e. i k. 1} korpusu i w dotyczących 
szpitalach wojskowych się znajdują, a wreszcie z ogłoszeń, które w dosło- 
wnem brzmieniu na wielu miejscach afiszowane zostały, jakoteż z „Gazety 
Lwowskiej* i „Gazety Czerniowieckiej*, w których to dziennikach warunki 
te ogłoszone są. Lwów, 31 sierpnia 1902. 


Z e. ik. Intendantury 11 korpusu. 


następca 
Maxa Augenfelda i Emericha Lessnera 
Ekspedycya anonsów 


Wiedeń F., Woltzeile nr. 9. 
AA A ; 
jiocesejsesescGii 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając iub kupując przedmie- 
w reklamowane w Gasecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działn ogłeszę- 
Niowego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenić 
ogłoszeń (Faseży Narodowej 


| 


8412 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pla tor Kostecki, 


